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Sprawa Palestyny na Radzie Bezpieczeństwa

Nowy trick Wielkiej Brytanii
Rzecznik Agencji Żydowskiej demaskuje Cadogana | Czar wiosny na Dolnym Śląsku
I. AKE SUCCESS. (API) W kilka godzin po otrzymaniu nowych 
Instrukcji z Londynu, delegat brytyjski przy ONZ, sir Aleksander 
Cadogan, wystąpił na Radzie Bezpieczeństwa z rezolućją, wzywa­
jącą walczące w Palestynie strony do zawieszenia broni na 4 ty­
godnie.

Rezolucja wzywa wszystkie rządy zainteresowane do wstrzyma­
nia się w tym okresie od wysyłki do Ziemi Świętej materiałów 
wojennych.

Cadogan próbował zrzucić z I chylnym przyjęciem ze strony 
rządu brytyjskiego odpowiedział- rzecznika Agencji Żydowskiej, 
ność za kierowanie \ zaopatrywa- Oświadczył on, iż rezolucja jest 
nie Legionu Arabskiego. Oświad- tylko pozornie neutralna, gdyż w 
czyi on, że liczba oficerów bry- istocie zapewnia ona ArabomMza- 
tyjskich w legionie nie przekra- chowanie tych zdobyczy, jakie już 
cza kilkunastu osób. osiągnęli i tej przewagi, jaką u-

Oświadczenie i rezolucja Cado- zyskali dzięki dostawom broni 
gana spotkała się z b. nieprzy-1 brytyjskiej. Rezolucja brytyjska

Konferencja prasowa iii Biaigm Bomu
Truman zapomiał o swych obietnicach

WASZYNGTON (API.). —  Prez.
Truman wycofał się z propozycji u-

Przed Wystaiuą
> i I crmin otwarcia Wystawy Wroc 

ławskiej zbliża się coraz bar- 
dziej. Prace. na terenie A i B 

posuwają się szybko naprzód. Rosną 
pawilony, hale, stoiska. Na tym od­
cinku wszystko będzie zrobione.

Władze miejskie we Wrocławiu 
również pracują należycie. Porząd­
kuje się place, naprawia jezdnie, za 
kfada kwietniki, burzy najbardziej 
chylące się do upadku Eesztki do­
mów. Na tym odcinku również 
wszystko będzie zrobione. Oczywi­
ś c i  — to, co leży w zasięgu bezpo-

dniej działalności władz komu- 
ns^ych.

T<nasto, cały Wrocław, będzie rów 
łerenem Wystawy. Terenem C, 

który oglądany będzie z niemniej 
? ■ -i zainteresowaniem i uwagą, 
.n*’> Hala Ludowa zarówno przez Po 
laków, przybywających •. innych czę- 
ś' * kraju, jak i przez gości zagra 
parnych. Choćby więc z tych tylko 
względów muszą być usunięte 
wszystkie braki w całym mieście.

Polanowie aż- po Krzyki i od 
P:,*'zyc, -aż po najdalsze krańce Sę-

Do zrobienia jest wiele i sam Za-
*• Miejski nie może wszystkiego 

zdziałać. Popatrzmy n ważnie na na­
sze miasto. Na domach widnieją 
wciąż jeszcze namalowane brzydkie 
si-rałki, wskazujące drogę do „Luft 
5 ’ Napisy sprzed 2 lat,
*vzywające do glosowania .3 x tak“ 
szpecą frontony domów. Nikt nie 
troszczy się o usunięcie resztek pla- 
kr/ńw. wiszących od wielu tygodni 
f7r 'ńfeslęcy

Rynek i Plac Solne będą niewąt­
pliwie oglądane przez dziesiątki ty ­
sięcy ludzi. Czy nie bedzie nam 
w-Jyd. gdy zobaczą śmietnik plaka­
tów, nalepionych na skandalicznie 
brzydki k»osk obok Sukiennic lub 
ob^k sklepu Monopolu Spirytusowe­
go na Rynku?

Trzeba to uporządkować i to jak 
1,3 ‘Prędzej. Powinno powstać jakieś 

i ciało, dające inicjatywę tworzenia 
i domowych komitetów czuwających 

nad porządkiem i czystością miasta. 
I to jak najszybciej, bo czasu jest 
nie wiele.

Mieszkańcy Wrocławia dumni są 
ze sr ego miasta. Niewątpliwie dolo 
żą starań—nie wymagających zresz 
ia wielkiego wysiłku — by teren E 
a więc cały Wrocław nie ustępował 
pozostałym fragmentom Wystawy.

stwarza dJa Arabów warunki do | 
dalszej agresji w okresie propo­
nowanych 4 tygodni rozejmu.

W kołach zbliżonych do' Rady 
Bezpieczeństwa uważa się rezolu- 
cj i brytyjską za konsekwencję | 
rozmów przeprowadzonych mię- j 
dzy min. Bevinem i ambasadorem I 
amerykańskim w Londynie, Dou­
glasem. Ma ona zbliżyć do siebie 
powaśnióne ostatnio delegacje W. 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych. |

Sytuacga 
w Palestynie

TEL AVIV. (API). W nowym i | 
starym mieście Jerozolimy natę­
żenie walk znacznie osłabło. Je­
dynie koło synagogi'- trwają za­
ciekłe walki. '

Na drodze Jerozolima — Teł 
Aviv, Arabowie przystąpili po­
nownie do ataku po stracie 800 
żołnierzy w  poprzednich atakach., 

PARYŻ. (PAP). Biuro politycy 
ne francuskie! partii komuni- 
tycznej opublikowało komuni­

kat, w którym, domaga się u ma­
nia przez rząd francuski państwa 
Izrael. Komunikat stwierdza, że 
uznanie przez Francję tego pań­
stwa bedzie poważnym krokiem 
na drodzS ,do • injorrnnwania stó- 
sunkóiiT w~ PaTestyriie.:

Bacha Ruitry
p o r ir a m j

przez b. pąrtijzantóir
PARYŻ# (PAP) Znany aktor 

francuski Sacha Guitry, który 
przybył do Lyonu ba premierę 
nowego swego filmu „Aktor'*, w 
drodze powrotnej został porwany 
z auta przez b. członków ruchu 
oporu i odwieziony na miej ce 
stracenia stu patriotów francu­
skich. Na miejscu tym ma być 
wzniesiony pomnik. Sacha Guitry 
musiał obnażyć głowę i pozostać 
w postawie na baczność przez pe 
wien czas. Następnie członkowie 
ruchu oporu odwieźli aro do ho­
telu.

Najmilszą rozrywką po pracy umysł owej jest pobyt we własnym ogród­
ku. Prof. Mieczysław Kreutz z Opo rewą wciela ten pogląd w życie — 
w warunkach mogących wzbudzić zazdrość każdego miłośnika piękna 

natury

Mac Arthur
jedzie do Waszyngtonu
Komisja finansowa ' Kongresu ame­

rykańskiego postanowiła 22 głosami 
przeciwko 17 wezwać naczelnego do 
wódcę . sojuszniczych wojsk okupacyj 
nyoh w Japonii.- gen. Mac Arthura, 
do Stanów Zjednoczonych dla zło­
żenia sprawozdania o sytuacji na Da 
lekim Wschodzie.

Kopalnie Dolnośląskie waleią o pierwszeństwo
Nagrodjj za utjjniki u e u spóizau odrnetu ie prac*

D elegacja rządu bułgarskiego
przyby ła  do W a rsza w y

BLOKADA WÓD PALESTYŃSKICH 
Wielka Brytania otrzymała noty od 

rządów Egiptu, Syrii i Libanu, za­
wiadamiające o blokadzie wód pale- 
tyńskich

WARSZAW A (PAP.). — . Do Warszawy przybyła drogą powietrzną 

bułgarska delegacja rządowa z premierem Dymitrowem na czele.
W skład delegacji wchodzą: wicepremier i min. spraw zagranicz­

nych Wasyl Kołarow. wicepremier i min. elektryfikacji Kimon Gieor- 
giew, prezes Państwowej Komisji Planowania min. Dobri Terpeszew, 
min. handlu i aprowizacji Kristiu Do brew, min. kolei państwowych Ste- 

fan Tonczew i Inni.

Na powitanie gości bułgarskich I Ministrów - Cyrankiewicz, wicepre- 
i przybyli na lotnisko: Prezes Rady | mierzy Gomułka i Korzycki, wice-

ARTYŚCI 
ZAGRANICZNI 

NA WYSTAWIE W.Z.O.

Atrakcją Wystawy 
Wrocławskiej będr nie 
tylko imprezy artystycz 
ne doskonałych zespo­
łów polskich, lecz i za­
granicznych. Ze Zw. Ra 
dzieckiego ma przybyć 
słynny zespół artystycz 
ny Tamary Chanun. z 
Czechosłowacji — zna­
komity teatr marione­
tek prof. Skoupa, _ ze 
Szwecji — reprezenta­
cyjny balet. Poza ' m 
przewidziane są wystę­
py artystów jugosło­
wiańskich. rumuńskich, 
bułgarskich i węgier­
skich.

'■®W &

RYWALIZACJA 
Z CZECHA MI 

Państw. Zakłady P i ze 
mysłu Bawełnianego w 
Bielawie podejmują 
współzawodnictwo pra­
ny z czechosłowackim 
kombinatem przemysłu 
bawełnianego „Nachod". 
a Państw. Zakładami 
Przem. Lniarskiego w 
Turońsku rywalizować 
będą z czeskim zespo­
łem fabryk Jkniaiskich 
w Trutnowiek 

Wierzymy w  iwycię- 
itwo naszych włóknia­

rzy i zyczymy im po­
wodzenia.

POMYSŁOWI 
OJCOWIE 

CHRZESTNI 
Szczecin posiada naj­

oryginalniejsze i naj­
piękniejsze nazwy ulic 
ze wszystkich miast Pol 
ski. Znajduje się tu 
plac Hołdu Pruskiego, 
Las Arkońsłd, ul. Wa- 
śęo da .Gamy i Jana z 
Kolna. ul. Swa róży ca, 
ul. Pogodna i Ku Słoń­
cu.

Gdybyż tak pomysło­

wi _byli ojcowie chrze­
stni inych miast pol­
skich chociażby Wro­
cławia—
GARNCARZE Z NO- 
WOGRODZCA MIELI 

ROZMACH...
Stare, bó zbudówane 

w X III wieku, dolno­
śląskie miasteczko No­
wogrodziec w po\y. oo- 
lesławieckim chlubi się 
kwitnącym tu od wie­
ków przemysłem ■ che­
micznym. Tako curio­
sum 7-wiekowej trady­
cji miejscowego garncar 
stwa zachował się tu 
po dziś dzień garnek- 
olbrzym o pojemności... 
3 tys. litrów. Można by 
w nim ugotować zupę 
dla 5 tys. ludzi.

'marszałek .Sejmu Zambrowski, mi­
nister Modzelewski i inni., .

Po serdecznym powitaniu delega­
cji rządowej ludowej Bułgarii przez > 
premiera-Rządu RP Józefa Cyran­
kiewicza, przemówił premier Dy­
mitrow, który w serdecznych sło­
wach podziękował za braterskie po­
witanie. Mówca podkreślił, że za­
warcie umowy o przyjaźni, współ­
pracy i wzajemnej pomocy mię­
dzy Polską a Bułgarią, będzie po­
ważnym wkładem w budowę trwa­
łego, demokratycznego pokoju w 
Europie.

W niedzielnym n-rze

»Zwierciadła«
ukażą się m. in. artykuły zna­
nego podróżnika polarnego au - ‘ 
tora „Wyspy Mgieł : Vichrów“ 

inż. CZ. CENTKIEWICZA 
pt. „Odarpi syn Eglgwy 

HANNY MUSZYŃSKIEJ- 
HOFFMANOWEJ 

pt ABC sei ja kobiecego 

LUCJANA SOCHY 
pt „Mężczyzna nareszcie ma 

gło«“

| czynionej prezydentowi Izraela, Weiz 
| manowi, - na temat 100 milionowej 
pożyczki dla tego państwa. Oświad­
czył on na konferencji prasdwei, że 
taka pożyczka będzie mogła być 
udzielona dopiero wtedy, gdy rząd 
Izraela „stanie na mocnej podsta­
wie". :

Truman jednocześnie zaznaczył, że 
utrzyma jąć zakaz wywozu broni do 
TaleŚfyńyprzącF Stanów "ZjecTmkie­
ruje się tylko zaleceniami Organi­
zacji Narodów Zjedn.

Truman odmówił odpowiedzi na 
zapytania, dotyczące różnic poglądów 
między Stanami Zjedn. i W Bry­
tanią- w sprawie palestyńskiej.

Kopalnie dolnośląskie, toczą za­
ciętą walką, cr pierwszeństwo we 
współzawodnictwie' pracy.

W zakresie rywalizacji pracow­
ników technicznych pierwsze miej 
sce zajmuje kopalnia Biały Ka­
mień z ” 43-ma kandydatami do 
premii i sumą łączną, premii 146 
tys. zł.: na drugim miejscu upla­
sowała się kopalnia „Piast w 
Nowej Rudzie z 17-tu przewidzią 
nymi .do premiowania pracowni­
kami i sumą premii 59 tys. zł.; 
trzecier miej sce ma kopalnia ,,Vic- 
toria" — 96 premiowanych i su­
ma premii 93.500 zł.

We współzawodnictwie zespo­
łów ścianowychkopal n Dolno- 
I śląskiego. 7.jedń&czeriia' Węglowe­
go kroczy na czele kopalnia „Vic- 
toria"^(ściana w óddz. X), mając 
200 przewidzianych do premio­
wania pracowników fizycznych i 
ogólną sumę premii .347 160 zl. 
Na drugim miejscu jest kopalnia' 
„Jan" (ściana w pokl. Nowy, lawa 
III, oddz. I)(S J l5 7  pracowników. 
|suma. premii 413.590 zł. Trzecie 
miejsce zajmuje kopalnia „Biały 
Kamień" (ściana w oddz. XI) — 
100 pracowników, suma premii 
126.750 zł. (a)



Oświadczenie Grisujolda 
i rozkaz van Fłeeta

Szef amerykańskiej mjiąili pomocy I 
Grecji, mr. Bwight Griswold, oświad 
czyi korespondentowi hearstowskiej 
agencji INS, że odpowiada całkowi­
cie za to, co się dzieje ,w Grecji. 
Chwalebna szczerość. Ale 1 bez tego 
oświadczenia wiedzieliśmy dobrze, 
kto odpowiada za 7.000 wymordowa 
nych członków EAM, ża DO.000 wiąż 
niów politycznych, ghijącyck w. gre­
ckich więzieniach, za niesłychane żu 

ubożenie narodu, za bezrobocie i sta­
gnację.

Dwight Griswold oświadczył ponad 
ibo, że „dzięki pomocy amerykań­
skiej, Grecja pozostała niepodileglym 
państwem, posiadającym rząd wybra 
my przez naród:c. Nie wiadomo co 
bardziej w tym oświadczeniu podzi­
wiać: niesłychany cynizm, czy bez­
denną naiwnośćs człowieka, który 
mniema, iż zdoła oszukać opinię ca­
łego świata,

Gtóswold bierze na siebie odpowie 
daiatność za wszystkie zbrodnie rządu 
ateńskiego. Jakże zresztą mógł się od 

-niej uchylić jego przyjaciel gen. van 
Fleet, szef amerykańskiej misji woj­
skowej, rozpoczął swą działalność w 
Grecji od sławetnej inspekcji oddzia 
łów mona śteb isty can ych. uzbrojo­
nych w amerykańską broń i dowodzo 
nyeh przez amerykańskich oficerów. 

| Nakreślił on wówczas przeraźliwie 
prosty plan zgniecenia armii demo­
kratycznej gen. Mark osa. Plan ten za 
mykal się w dwóch słowach: które 
'cały świat przyjął z obrzydzeniem: 
„eaptuce and lcili:Ł (chwytać i zabi- 

.jać{‘).
Straszliwy pian. Nie będziemy wy­

dziwiać retoryczni© nad tym, że zo­
stał on przedstawiony przez członka 
.narodu, Mory pragnie całemu świa­
tu dawać lekcje demokracji i t kultu­
ry. Nie będziemy na próżno boleć nad 
tym, iż rozkaz taki wydany został w 
połowie 20-go stuljecia, .które chce 
uchodzić za 100-lecie postępu.

Zbyt dobrze pamiętamy pewien na­
ród, który także pragnął udzielać 

' lekcji i  który przed kilk-û  Laty -zaled­
wie przeraził świat kondorami gazo­
wymi.

Zastanawia nas natomiast oo inne­
go. Jak może van Fleefc, lub który­
kolwiek z jego mocodawców, przypu 
szczać, że uda mu się zdławić demo­
krację grecką, . tępiąc fizycznie jej 
głosicieli.. Prawda, przcdkowie . •obec­
nych obywatel: Stanów Zjcdn. .stoso

wytępiania czervvonoiń3Órych ' obroń- 
«oów amerykańskiego kontynentu. 
'Mówiło się wtedy: ,.A go-od. Indian a 

dead Inddan<;. (dobry Indcan-in, to 
aimarły Indianin).

Tylko, że ód tego czasu minęły już 
dwa stulecia. A  demokraci greccy nie 
bardzo przypominają naiwnych wo 
■dzów z tomahawkami w ręku.

Kobieta może nie być piękną, 
ale nie powinna wyglądać staro.

przekona o tym ilustrowany

Poradnik na codzień
„Mody ’ Życia Praktycznego"

Jak zachować 
młodość i urodę!

Cena 50 zł.

Do nabycia we wszystkich punk­
tach sprzedaży pism i księgar­
niach K  2915

^  B P s a B & s i z s t m m

lei-Awiw pod bombami
S io i r e t s f t o e s t le s n c f a  w ł n s n a  ^ P l  t l l t u  J o n u  P o ł t l f i e g o "

T ego wieczoru o 6-tej, gdy ludność Tel-Avivu mówiła o zbom­
bardowanym szpitalu i  proteście Shferloka przesłanym na 
ręce cfyrekcji Czerwonego Krzyża — zno.wu nadleciał egip­

ski samolot. Kilka okrążeń nad miastem i  pilot wytreriowany w 
czasie wojny przez brytyjskich instruktorów znalazł- obiekt: dwo­
rzec kolejowy, a przed nim na pflacu oczekujący pociągu tłum, Po 
chwili spadła bomba. Podniesiono 60 rannych i 42 zabitych, w  tym 
19-ro dzieci. Na drugi dzień poranny komunikat egipski doniósł o 
zniszczeniu składów amunicji.

Już od tygodnia bombowce e- 
gipskie teroryzują cywilną lud­
ność Tel-Avivu.

19 b. m. artyleria przeciwlotni­
cza w  Tel-Avivie przystąpiła do 
akcji i  zaraz na wstępie zestrze­
lono jeden samolot, którego pilot 
wzięty został do niewoli przez 
dwie młode dziewczyny z Haga- 
ny. . .

Jaffa, po odejściu wojsk brytyj 
skich wygląda jak wymarłe mia­
sto. Na 70 tys. Arabów; którzy tu 
zamieszkiwali, pozostało tylko 4 
tys.

ŻYDOWSKI KONWÓJ
Na wszystkich granicach Pale­

styny koncentrują się wojska. Po 
wszystkich drogach jadą zbrojne 
konwoje. Oto jeden z nich. Na 
ciężarowych samochodach siedzą 
młodzi żołnierze Hagany. Niektó­
rzy o jasnych włosach —  typ sło­
wiański, inni czarni, jak Arabo­
wie, inni jeszcze o skośnych, pra­
wie mongolskich oczach. Wszyscy 
uzbrojeni w  automaty. Samochód 
przejeżdża za samochodem, wzno 
sząc za sobą tumany kurzu. Sły­
chać pieśń hebrajską.

Jakimi dziwnymi drogami, o- 
brońcy Erec Izraela po 2000 lat tu 
łączki znaleźli się na rodzinnej 
ziemi? Od dnia zburzenia Jerozo 
limy przez Rzymian, t. j. przez 20 
wieków rozproszeni byli P° ca­
łym świecie.

Dziś prawie cała młodzież nale 
żąca do Hagany urodzona jest-w  
Palestynie i  tworzy pierwsze po­
kolenie nowego państwa żydow­
skiego. *

KONGRES LABOURZYST0W 
POTĘPIA POLITYKĘ WOJNY
Podczas gdy na Tel-Aviv pada 

ją bomby, dostarczone przez Air 
glików, gdy Jerozolima broni się 
przed atakami legionu Grabskie­
go, wyekwipowanego w angieł 
ską broń i dowodzonego przez 
brytyjskich oficerów, Mr. Emma 
nuel Shinwell, brytyjski minister 
wojny otwiera w Scarborough -— 
kongres labourzystów ;— najwięk 
sży w historii partiij~bo skupiają 
cy 1100 delegatów z ramienia 
5.051.000 członków.

Przemawiając do zgromadzenia, 
min. Shinwell oświadcza, że ma­
sy pracujące i ruch socjalistyczny 
Anglii nie chcą wojny — „dopóki 
cały świat nie zechce współpraco 
wać nad realizacją wspólnego celu 
(jakim jest pokój —  dop. autora), 
postęp świata i dobre stosunki 
międzynarodowe będą zagrożo­
ne."

Mówca podkreśla, że partia la- 
bc-urzystów nie będzie więcej to-

leiować, aby je j członkowie u- 
czestniczyli w  wywrotowej akcji 
—  gdyż* uważa, że zarówno przy­
szłość nąrodu brytyjskiego, jak i 
pośrednio w  pewnym stopniu ca 
lej ludzkości znajduje się w ręku 
partii.

Szczere, czy nieszczere —  sło­
wa te stanowią wyraźne potępie­
nie polityki zagranicznej min. Be

vina, który, nie ulega wątpliwo­
ści, słyszał je, gdyż był obecny 
na zjeździe.

Również b. przewodniczący La 
bour Party, a obecny członek jej 
egzekutywy Harold Laslsy, wypo 
wiedział się przeciw polityce kie: 
rowniczej Foreign Office, oświad­
czając na łamach szkockiego 
,,Forvvard“  (Naprzód) jiż rzadko 
który brytyjski mąż stanu odegrał 
tak smutną rolę, —  Prawda, że 
od początku Bevin nie nadawał 
się do roli ministra spraw zagra­
nicznych — stwierdził Lasky.

W  tej powodzi krytyk min. Be 
vin znajduje łatwe pocieszenie 
„Colonial Office" jest z niego za­
dowolony. R. Y. G.

» G A ZETA  FILM Ó W A«
nowe pismci poświęcone zagadnieniom kinomai,ografii
P R Z Y N O S I  artykuły najwybitniejszych publicystów filmowych 

polskich i obcych;
I N F O R M U J E  0 'całoksztaIcie współczesnych zagadnień filmo­

wych;
Z A  W I E  R A  obfity materia! informacyjny i sprawozdawczy ze 

wszystkich', dziedzin kinematograf i. Do nabycia wszędzie!
Cena 28 zł. K  2808

Polska miała zostać »sam na sam« i Hiemcami

liiiiHi z iriisii mmmu
MOSKWA (PAP) Ukazał się na półkach księgarskich drugi 

tom „Dokumentów i materiałów z okresu poprzedzającego drugą 
wojnę światową4*, wydany przez radzieckie M S Z  Dokumenty te 
pochodzą z prywatnego archiwum von Dirksena, b. ambasadora 
niemieckiego w Moskwie, Tokio i Londynie.

Dokumenty rzucają światło na politykę ówczesnego premiera 
rządu francuskiego Leona BUuna. *

Jak wiadomo, Leon Blum usiłował wytworzyć wrażenie, iż 
prowadzi politykę antyhitlerowską i wypowiada się za bezpie­
czeństwem zbiorowym. W jaskrawej sprzeczności z tym stanowi­
skiem Bluma pozostawała propozycja zgłoszona przez jego min. 
spraw zagranicznych, Delbosa, zmierzająca do osiągnięcia porozu­
mienia z Niemcami.

M iraż dolarów  
traci atrakcyjność

„ROBOTNIK* 1 2* komentując niepawo 
dzenie konferencji londyńskiej w 
oprawie Niemiec i  fakt jej przerwa­
nia, pisze:

Instrumentem i treścią amerykań­
skiej polityki zagranicznej byl i jest 
izw. Plan Marshalla. Operując na 
przemian groźbą i obietnicą pomocy 
dolarowje, Amerykanie usiłowali wy 
móc na wych kontrahentach zachod­
ach uległość wobec programu poli­
tycznego. Groźba jednak nie wywo­
łuje już większego wrażenia, a miraż 
doląrów stracił znacznie na atrakcyj 
nośni.

Niepowodzenie amerykańskiego pro 
graniu na terenie zachodniej Europy, 
jest poważnym ciosem dla polityki 
Departamentu Stanu. Nie jest to cios 
jedyny. Być może — jest on następ­
stwem polityki awantury, od której 
odwracają sńę‘ masy ludowe całego 
świata. Jest tylko jednym z ognjjr 
bankructwa.

Dla dobra 
polskiego rzemiosła

„ŻYCIE WARSZAWY** poświęca ar 
lyifcul uchwalonym ^ostatnio przez 
Sejm dekretom o nowej organizacji 
rzemiosła, w którym czytamy: :

Bezpośrednim następstwem uchwa­
lonych dekretów będzie, między inny 
mi, dążenie do usunięcia tych bolą­
czek | braków, na które użalali się, 
niejednokrotnie słusznie, rzemieślni­
cy, s więc niewłaściwego stosunku 
terenowych władz podatkowych do 
warsztatów rzemieślniczych, niedosśa 
toczne zaopatrzenie rzemiosła w su­
rowce, sprawy cenników i marż za­
robkowych.

Usunięcie tych bolączek nastąpi 
tym szybciej, im bliższa będzie współ 
praca rzemiosła i  samorządu rzemieśt 
niczego z państwem, im rzetelniej bę 
dzic ono traktować swe obowiązki.

Jak ie  filmy 
interesują 'chłopów?

„DZIENNIK LUDOWY* 1 2* zamieszcza 
dłuższy artykuł o konieczności upow 
szechnienia. filmu na wsi, wskazując 
jakie filmy potrzebne są wiejskiemu 
widzowi, korzystającemu z kin ebjąz 
do wych lub stałych. Dziennik pisze:

Zachodzi paląca potrzebą zaktuali­
zowania niektórych filmów polskich, 
produkcji przedwojennej. Drugi dział 
to filmy dodatkowe: oświatowe, In­
formacyjne, instrukcyjne z dziedziny 
rolniczej, w  zakręcie hodowli, upra­
wy roli i roślin, chorób roślin i zwie 
rząt itp.

Bardzo duże zainteresowanie budzi 
na wsi nasz przemysł. Filmy o tema 
tyce, prztdstaw<ająeej produkcję wę 
gla, obrazujące życie, pracę robotni­
ka w kopalni i  fabryce, oraz 'rozwój 
przemysłu są bardzo potrzebne dla 
wsi.

A  wreszcie bardzo cenne będą fU- 
my, które odzwierciedlają różnorodną 
problematykę życia współczesnej wsi, 
przebudowującej swoje życie w ra­
mach ustroju ludowego.

l%les i r t » n c B &  e g o s g f & t S s a i r c & e j iw t o

Wsrosf naszego eksportu
W ciągu pierwszych czterech mie 

sięcy ubiegłego roku wartość towa­
rów wywiezionych przez nas za gra 
nicę przekroczyła sumę 52.026 tys. 
dolarów; za ten sam okres bieżą­
cego roku wywieźliśmy towarów na 
sumę 142 miliony dolarów. Trudno 
o iepszą ilustrację naszego postępu 
gospodarczego, niż te cyfry.

W związku z powyższym warto 
zrobić nieco szczęgółowszy przegląd 
naszego eksportu!

1. Węgiel. W  kwietniu b.r. Pol­
ska zawarła trzy wielkie umowy 
dotyczące eksportu węgla do Fran­
cji, Włoch i Szwecji. Umowy te 
pochłaniają całkowicie naszą nad­
wyżkę węglową, tak że w  tym roku 
innych transakcji na dostawę węg­
la zawierać nie możemy.

2. Towary rolniczo spożywcze.
W kwietniu b. r. wywieźliśmy

1.600 ton bekonów do Anglii i 2.000 
ton mięsa wieprzowego do Czecho­
słowacji; poważne partie ziemnia-

Podstawą przyszłego porozumie­
nia miała być proponowana przez 
Francuzów formuła „wspólnej akcji 
w  sprawie nieinterwencji w  Hisz­
panii**.

Polityka Bluma, który dziś popie­
ra żądania rewizjonistów niemiec­
kich w  stosunku do ziem polskich, 
jeszcze przed 12-tu laty zasłużyła 
na pochwały dygnitarzy hitlerow­
skich.

PO LITYK A  WIELKIEJ BRYTAN II 
W  OKRESIE 

PRZEDMONACHIJSKIM
W raportach Dirksena, dotyczą­

cych okresu przedmonachijskiego. 
podkreślana jest teza, iż rząd bry­
tyjski uważa za główne zagadnienie 
swej polityki osiągnięcie porozumie­
nia z Niemcami, dalej, że rząd 
ten „zbliżył się do zrozumienia naj­
bardziej istotnych punktów podsta­
wowych żądań, wysuwanych przez 
Niemcy w  sensie usunięcia Związku 
Radzieckiego od decydowania o lo­
sach Europy, likwidacji L igi Naro­
dów i celowości dwustronnych roz­
mów i umów“ .

ROZMOWY HITLEROWSKIEGO 
W YSŁANN IKA

Z WILSONEM I  MIN. HUDSONEM
Sytuacja w  lipcu 1939 roku \ Eu­

ropie było ogromnie napięta. Po na­
garnięciu Czechosłowacji hitlerow­
skie Niemcy szykowały się do na­
jazdu na Polskę.

Mimo to rząd brytyjski prowadzi! 
Itjftne rozmowy. W  lipcu przybywa 
I do Londynu doradca gospodarczy J  rządu  ̂hitlerowskiego — Wohliat, 
który przeprowadzi! vozmowy z Wił 
sonem i brytyjskim min handlu za­
granicznego Hudsonem.

Hudson podkreślił wtedy możli­
wość współpracy obu państw na te- 
terenach Chin i Rosji. Stwierdził on 
wyraźnie, że Anglia nie ma żadnych 
interesów ekonomicznych na Bałka­
nach, dając do zrozumienia, że Niem 
cy mogą tam mieć wolne ręce. 

AN G LIA  ZOSTAW IA HITLEROWI
W OLNĄ RĘKĘ W GDAŃSKU
Podczas rozmów Wilson wyraźnie 

powiedział Wohltatowi, iż zawarcie 
paktu nieagresji ż  Niemcami dało 
by możność pozbycia się zobowiązań 
wobec Polski.

Komentując rozmowy Wohltat — 
Wilson, Diiksen w  raporcie z dnia

ków wysłaliśmy do Anglii, Czecho­
słowacji i radzieckiej strefy oku­
pacyjnej w  'Niemczech. Do końca 
kwietnia wysłaliśmy do Anglii 28 
milionów jaj, prócz tego wywozi­
liśmy jaja do Włoch, Czechosłowa­
cji i Szwajcarii. Do Anglii rów­
nież .wywieźliśmy znaczne ' ilości 
świeżego łososia, do radzieckiej stre 
fy  okupacyjnej <dr- dotsza, do Czecho 
Słowacji transporty ryb słodko­
wodnych. Korzenie cykorii wysyła­
liśmy do Austrii, Belgii, Holandii i 
Finlandii. Trwa dalej, eksport cu­
kru, ostatnio zawarto umowę na do 
stawę 5.000 ton tego artykułu do 
Norwegii.

3. Surowce i wyroby przemysło­
we. Do Brazylii wywieźliśmy por­
celanę stołową i wyroby porceli­
towe wartości 250 tys. dolarów. 
Trwa eksport cementu na rynki po­
łudniowo - amerykańskie oraz do 
Singapoore. Podpisaliśmy kontrakt 
z Chinami na dostawę blachy cyn­
kowej; do Egiptu wyprawimy sodę 

kaustyczną.SŁOWO POLSKIE Nr 146 Sfcr. 2

że stosunkowo jest coraz mniej­
sza ilość Pań posiadających pie­
gi. Nic dziwnego, skoro tak ła­
two i  szybko można je usunąć 
specjalnym kremem przeciw pie­
gom „Anida“. Krem ten działa 
niesłychanie radykalnie, posia­
dając wartościowe a skuteczne 
składniki przeciw wszelkim pla­
mom i piegom. W ciągu dnia 
należy jednak używać matowy 
Krem „Anida**, zwłaszcza pod­
czas złuszczania -się naskórka, 
które wtedy staje się mniej w i­

doczne.

Wzajemne skargi' Matka: Dzieci 
odsuwają się ode mnie!...“ Córka: 
„Już nigdy nie będę mogła być 
szczerą z moją matką!...** Nr 15 
„Moda i Życie Praktyczne**.

K  2852

290 tys. r o M l m
strajkuje uie W łoszech

MEDIOLAN (API.). —  75.000 ro- 
botników rolnych z prowincji M e­
diolanu przystąpiło dzisiaj do straj­
ku, domagając się podwyżki płac. 
W  prowincjach Rovigo i Cremona 
robotnicy rolni strajkują już od 
dwóch tygodni.- Ogólna liczba po­
wstrzymujących się od pracy rolni­
ków włoskich oceniana .jest w  *chwi 
li obecnej na ponad 200.000.

Komitet wykonawczy włoskiej 
partii komunistycznej uchwalił re­
zolucję pozdrawiającą gorąco robot­
ników rolnych i dzierżawców we 
Włoszech północnych i środkowych, 
prowadzących walkę z wyzyskiem 
wielkich obszarników.

Albania wydejga dłoń d o  zgody
i gotowa jest nawiązać stosunki z Grecją

LAKĘ  SUCCESS (API.). —  
albański powiadomił sekretarza ge­
neralnego ONZ Trygve Lie, że skłon 
ny jśst do uregulowania stosunków 
grecko - albańskich, zakłóconych na 
skutek agresywnej polityki rządu 
ateńskiego!. Rząd albański -gotów 
jest przedyskutować sprawą nawią­

zania normalnych stosunków dy­
plomatycznych z Grecją.

Rząd albański stwierdza, że spory 
graniczne między Grecją i Albanią 
wynikły na skutek wielokrotnego 
pogwałcenia terytorium albańskiego 
przez Grecją oraz na skutek nieuza 
sadnionych roszczeń terytorialnych 
rządu ateńskiego.

1 sierpnia 1939 r! do Weiz^aeckera 
stwierdza z cynizmem, iż w  ujęciu 
Wilsona porozumienie brytyj sko- 

•niemieckie „unicestwiło by problem 
Gdańska i utorowało by drogę do 
uregulowania spraw polsko-niemiec 
kich, którymi Anglia nie miałaby 
potrzeby się więcej s interesować". 

:Jeszcze wyraźniej postawił sprawę 
Wilson w  swej następnej' rozmowie 
z. Dirksenem w  dniu 3 sierpnia 1939 
roku  ̂ Wilson powiedział, *iż-brytyj- 
sko-niemieekie porozumienie zwol- 

: niłoby całkowicie rząd brytyjski od 
zobowiązań gwarancyjnych wobec 
Polski i Turcjir



Filas ftaf*#o«vlcacA s to i  orania  w rezerwie

Kiedy padnie rozkaz-„na front"?
R b ul. Świdnickiej w e  Wrocła­

wiu, rozdygotanej warkotem 
motorów, na Świdnickiej za­

mglonej kurzem, Małej od oślepia­
jącego isłońca, .gdzie pracowite -bul­
dożery od wczesnego ranka do w ie­
czora toczą przed sobą wwaly gru-

ne, popękane mury, wtłoczy tam z  
potężną siłą cement, spoi w  jedną 
całość.

W E  WROCŁAWIU HUCZĄ 
MOTORY

W wielu punktath Wrocławia co­

Światowy Kongres Intelektualistów
dla Spraw Pokoju

o t H b f f d i z i s i  s i e ?  u / o  W r o c ł a w i u
Zapowiedziany we Wrocławiu na 

sierpień Światowy Kongres Intelek­
tualistów dla sprawy pokoju będzie 
wydarzeniem o wielkim  Znaczeniu.

Z inicjatywą Kongresu wystąpił 
rektor Sorbony i  profesorowie fran­
cuscy, wśród nich jprof. JdHiot. W 
Paryżu toczą się obrady Komite tu 
Orgamzacyjnego tego kongresu. P o l­
skę reprezentuje prezes Polskiego 
Związku Literatów Jarosław Iwasz­
kiewicz, prezes ‘Spółdzielni Wydaw­
niczej ^Czytelnik" Jferzy Borejsza, 
wybitny kompozytor Palester i prof, 
Wędkiewicz.

Ambasador RP w Paryżu Jerzy

Putrament wraz z małżonką wydał; 
w  salonach ambasady przyjęcie na] 
cześć Polsko-Francuskiego Komite­
tu Organizacyjnego. W przyjęciu tym; 
wzięli liczny -udział goście francu­
scy: Maurice Bedel prezes francu­
skiego Z w. Literatów, dziekan Ca-, 
hannes, prof. Peres, pisarze Martin. 
Chauffier, Vercors, Andró David,' 
dramaturg -Salacrou i  wielu innych. 
Przemówienia wygłosili: J. Iwaszk^e j 
wicz, M. Bedel i  A. Salacrou.

Kongres ten będzie obradował wej 
Wrocławiu w  dniach 25— 28 sierp-j 
zna br.

Złomy mwrów i  kamieni kruszarka miele w stalowych szczękach

zów — rozsiadła się na samym środ­
ku wielkiego pola gruzów dziwacz­
na^ potężna maszyna.

Kruszarka.
Po drewnianym pomoście dudnią 

wózki z gruzem. Sypię się złomy 
murów, kamieni, betonu między 
dwie potężne, stalowe szczęki, które 
mielą je z grzedmtem. Zmielony 
gruz wędruje do bębnów, które sor­
tują go na trzy rodzaje. Trzema 
rynnami spływa do wózków, do ta­
czek. Jutro gruz pokryje ten plac, 
walce wduszą go w  ziemię, pojutrze 
wysypie inne place i drogi.

Ruiny są bogate. Oraz jest drogi. 
Wokół nas leży majątek.

N a Świdnickiej, tuż obok .„Awa-. 
gu“, drzemał w  majowym .słońcu po 
tężny cokół pomnika. Niemcy budo 
wali ten cokół widocznie na tysiąc­
lecia, cementowali go bowiem tror, 
skłiwie, zbroili, zlepiali. Nie- imał 
się potężnej bryły kilof, odskakiwał 
młot.

Na pomoc, musiały przybyć dopie-. 
r*  pneumatyczne dłuta. Wzarły się 
w  betonowo - kamienną całość, za­
dygotały w  rękach opalonych na 
brąz robotników. Pokaźny kompre­
sor użycza im energii, pykając rów­
nomiernie.

Na placu wystawowym, tam, gdzie 
jeżdżą potężne dźwigi, przedmiot 
■podziwu Wraoławiain,przycupnęła na 
uboczu. przęz nikogo niezauważona 
torkretnica. Cudo to podobne jest do 
dwu lejków* złączonych ze sobą łub 
do jakiejś stalowej klepsydry na 
piasek.

Torkretnica oddaje jednak nieoce­
nione usługi. Betonowe mury, beto­
nowe -filary ponadgryzane są przez 
odłamki bomb, zniszczyła je wilgoć. 
Torkretnica uszczelnia pod ciśnie- | 
ulem wielu atmosfer te ponadgryza-

raz częściej buczą motory, zastępu- 
jąc pracę rąk ludzkich. Gdy jeszcze! 
kilka miesięcy temu wyruszaliśmy' 
na miasto w pogoni za jednym je- j 
dynym buldożerem wrocławskim, j 
dzisiaj pracuje ich już kilka, a z  
dalekiego magazynu na Karłowi-' 
caeh wyjeżdżają coraz to inne, mon- ; 
strualne potwory, biesząc, jak re-* 
zerwy walczącej armii, na inny od­
cinek frontu przeciw gruzom.

Nie bądźmy romantykami! Nie 
porywajmy się z motyką na słońce i 
z gołymi rękami na morze gruzów 
naszego miasta. Przywołajmy na pD- 
moc czołgi pokoju —  buldożery, pod 
ciągnijmy na linię frontową kopacz- -J 
ki, kruszarki, -żabki, cały ten arse­
nał, który ciągle jeszcze drzemie w  
cienistych barakach - i  karłowićkich 
magazynach Centrali Sprzętu Budo­
wlanego.

Szary mieszczuch wrocławski, pa­
trzący dzisiaj z niedowierzaniem na 
te przemyślne potwdry, nabierze z 
czasem do nich zaufania, bez oba­
wy „na srogiego smoka siądzie"; już 
nawet przyzwyczaił się do nich i po­
klepuje z miną zdobywcy poczciwe 
buldożery.

POTWORY W  MATECZNIKU
A  teraz udajmy się do owego ma­

tecznika, gdzie czai się, przez niko­
go na razie (za wyjątkiem Warsza­
w y) nie wzywana armia wrocław­
skich stalowych potworów.

W obszernych magazynach, w  
warsztatach, poznajdywane gdzieś 
po rowach, rozsypane jeszcze wczo­
raj „w  drobny mak!" montuje się 
motory, maszyny, lokomotywy. Sznu 
ry takich zdekompletowanych, po­
rdzewiałych „samowarków" stoją 
jeszcze pod gołym niebem, czekając 
cierpliwie na swoją kolejkę „do den 
tysty".

mocnie w e Wrocławiu gruzem — 
mając lekki chaos w  głowie.

CO W YBRAĆ?
Bo i jakże? Jaką. -drogę wybrać? 

Maszyny stoją bezczynnie, gdyż. 
brak funduszów na ich uruchomię-j 
nie. Maszyny sto j ą  ' bezczyfrnię; 1  bo * 
pracodawców wciąż jeszcze straszy

^zywac, która droga lepsza. Oddamy 
w  najbliższych dniach głos fachow­
com. Nas boli tylko, że -tyle jeszcze, 
jest ..pracy, a na Karłowicach stoli 
wielka, zmotoryzowana armia w  re­
zerwie i bezczynności.

Kied^r p a d ń i e - ^ N a

Leszek GołińskL .

Na placu wystawowym p racują potężne dźwigi

Te dzwony, sterczące w  długich 
szeregach, to wcale nie dzwony, ale 
żabki, potężne ubijaczki, od pół do 
jednej tony ciężaru, które obsługu­
je  jeden człowiek. W  tej szopie skrył« 
się przed słońcem i upałem potężny] 
zgarniacz, chwytający naraz 9 me­
trów ziemi- W tamtej stoją amery­
kańskie elektrownie połowę, je ży  się 
ogromne koło kopaczki, na którą ma 
chrapkę stdlica, zaraz obok miej; 
przycupnęła wielka kruszarka, po­
łączona tl maszynami do TOblenia' 
ptsftafcow, zdolna zużyć dziennie! 
43 m sześć, materiału.

W drugim kącie drzemią w  pół-: 
•mroku i małym rModzre ruchome * 
świdry do ziemi a do drzw i zagląda i 
p oniemie ćka, wyremontowana k o - : 
pacźka —  cały domek na gąsieni-^ 
caeh.

Wychodzimy czym prędzej z te ­
go arsenału, dyszącego chęcią pra­
cy i z panoszącym się wszech- *1

widmo bezrobocia, bo wciąż jeszcze- 
nie mają do nich zaufania, bo sądzą, 
że praca rąk ludzkich jest tańsza.

Maszyny stoją bezczynnie, nudzą: 
się, omal nie ziewają. Czas płynie.! 
Czy pójść drogą oszczędności i  wy-! 
ciągać każdą cegłę pojedynczo stu­
kając w  nią młotkiem przez dzie­
siątki, długie dziesiątki lat, czy pu-_ 
ścić tę ryczącą, groźną sforę, któraś 
rw ie się do pracy ma kar łowickiej' 
smyczy?

Wtedy czas odbudowy Wrocławia 
skróciłby srę ogromnie.

Czy tylko burzyć, czy też -nie w y­
wozić gruzu, ale przerabiać go mai 
miejscu i  budować, budować od no­
wa z gotowego materiału?

^Problemy, tysiące problemów. Czy' 
dożyjemy te j chwili, kiedy Wrocław 
'będzie całkowicie odbudowany? 'Spy­
tajcie maszyn, w  nićh tkw i moc od-] 
budowy.

N ie  jest naszym zadaniem wska-

i t i t f t i r e S  L i g o c k i

Anglicy w  służbie Proroka
BICZBA chrześcijan przechodzących na muzułmanizm w  ciągu 

ostatnich miesięcy znacznie wzrosła. Są \o wyłącznie Anglicy

wyznania angliikańskiego -----  i  nikogo w  Anglii to ani dziwi,
ani jęazi. Przyzwyczajono się na wyspach brytyjskich do przechodzenia 
na muzułmanizm wielu urzędników i oficerów angielskich, rezydują­
cych przez długie lata na bliższym i dalszym wschodzie. Byli między 
nimi gubernatorzy i listonosze, generałowie i szarże pomniejsze, nie 
brakło nawet bogatych lordów.

Dawniej przechodzenie Angli­
ków pod sztandary Proroka miało 
charakter wybitnie indywidualny i 
religijny — po prostu Islam odpo­
wiadał im  bardziej, aniżeli mdły, 
teoretyczny chrystianizm clergyme- 
nów brytyjskich. Dziś i na tym 
odcinku zaznacza się moment po­
lityczny —  atrakcją jest nie tylko 
doktryna Mahometa i  pociągająca 
Anglików moralność i obyczajowość 
Islamu,, ale również i  sarn problem 
imperialny angielski, na czoło któ­
rego przesiąka

' JAK  ZW YKLE N AFTA  
Ba/rdzo ciekawe światło rzuca na 

te zagadnienia nowy oficjalny dzienj 
n%  „Times o f Pakistan**, wychodzą­

cy w  Lahore. Wynika z  tej lektury, 
że bez porównania więcej angiel­
skich zawodowych oficerów armii 
indyjskiej przeszło po podziale In­
dii do Pakistanu, niż do wielkiej 
strefy indyjskiej. Wiąże się to ściśle 
z sympatiami angielskimi do mu­
zułmańskiego świata —  przy czym 

iW podłożu ruchu widać nie tylko 
utylitaryzm, ale i  moment religij­
ny.

Jak sobie bowiem wytłumaczyć, 
że nie słyszało się zupełnie © prze­
chodzeniu Anglików na buddyzm, 
czy na hinduizm —  a mnóstwo ich 
staje się muzułmanami? Nafta, któ­
rą dobry ATlah obficie podlał pod­
glebie krajów arabskich jest tu o- 
kolicznośclą sprzyjającą. Weszła

już niemal w obyczaj wiara, że tam, 
gdzie łopoce .złełany sztandar Pro­
roka, tryska obficie nafta. N ie o- 
beschla jeszcze farba nowych słu­
pów granicznych i tablic nad paki­
stańskimi urzędami —  a już kto 
żyw w  tym nowym państwie ma­
rzy o ropie naftowej i śledzi z za­
interesowaniem niezliczone ekipy 
mineralogów, wiercących próbne szy 
by na obszarze -całego kraju. Pręży 
się już do skoku kapitał anglo-ame- 
rykański, przy współudziale m iej­
scowych muzułmańskich krezusów.

Skąd się jednak bierze, poza kom 
•pleksfem naftowym, -ów

PĘD ANGLIKÓW  DO 
MAHOMETANIZMU?

Z jednej strony nie brak tu na pew- ; 
no momentów taktycznych w ce lu 1 
zaskarbienia sobie sympatii muzuł­
mańskiego świata, jak to widać na 
przykładzie znanego angielskiego 
agenta wywiadu, sir James Glubba, 
następcy bez porównania sławniej­
szego od niego Lawrence‘a, niefeo- 
ronowanego „króla Arabii^ Pułków ! 

hnik Glufeb, będący już poddanym ! 
transjordańskiegę króla Abdullaha, 
stanął ha czele armii! -wkraczającej | 

j do Palestyny. Gra jest wyraźna —*' 
ale uderzający jest sam fakt ży­

wiołowego. —  więcej promuzuhnań- 
rsklego, niż (pro arabskiego nastawie-, 
nia Anglików, f

Już dawniej książki płk. Lawren- 
ce‘a, a  zwłaszcza jego „Siedem 
Kolumn Mądrości" odsłoniły rąbek 
tajemnicy.

Dziś o tych tematach, w  sposób 
mniej poetyczny, a bardziej rzeczo­
wy, pisze znany publicysta angiel­
ski Kingslęy Martin. Rozprawia się 
on ze swymi rodakami w  sposób 
dość bezwzględny na łamach jedne­
go z  ostatnich numerów „Statesma- 
na". Twierdzi on, że prawdziwą 
religią angielskiego urzędnika i o- 
ficera wcale nie jest powierzchow- ! 
nie przez niego wyznawane chrzęści 
jaństwo, dobre raz na tydzień w ; 
kościele i  zborze i twierdzące, 
że królestwo jego nie jest z tego 
świata i  że nie należy zaprzątać. 
się and pogonią za dobrami do­
czesnymi, ani dbać o jutro. „Zachód 
nigdy nie przejął się tymi

D ZIK IM I WSCHODNIMI
RECEPTAMI MORALNYMI** —

pisze Kingslęy Martin. „My Angli­
cy wierzymy w  materialny postęp 
na ziemi. Lubimy mieć większą su- | 
mę na rachunku w  banku i komuś

Tam dobrze, 
gdzie nas nie ma

„Na całym świecie ludziom je* 
dobrze, tylko u nas źle**. Takie 
nie często słyszy się jeszcze z u* 
zawodowych malkontentów, notory. 
cznych pesymistów, -którzy nie tno-I 
gą się jakoś pogodzić z myślą, 
trudno w  przeciągu trzech lat oeią|| 
gnąć na każdym polu przedwojenną! 
stopę życiową.

Jakże jest jednak na tym „c a l 
łym świecie", a jak i  nas?

We Francji raz po raz zrywają! 
się masowe strajki, a ludność fo r l  
malnie walczy z  wojskiem, wywod­
zącym cukier do Niemiec. Gdyby pi: 
równać przedwojenną stopę życio­
wą robotnika francuskiego z je#* 
obecnym trybem Syria, dopiero uwyJ 
pukliłaby się cala różnica, cała pru 
paść. A  przecież w e  Francji w©jn»| 
nie wyrządziła ani połowy tych zni-l 
szczeń, co n nas.

W Anglii w  dalszym ciągu istnieją! 
znaczne ograniczenia żywnościowe,! 
Zaopatrzenie kartkowe wydziela dai 
siaj mniejsze ilości cukru i mięsa,! 
niż podczas wojny. Wystarczy zrcsaK 
tą spytać kogokolwiek, wracającego 
z wysp brytyjskich, wystarczy prze-.! 
czytać pierwszy lepszy list, przyche 
dzący stamtąd, aby poznać całą nie 
fałszowaną prawdę.

We Włoszech, mimo amerykan*! 
»kiej przedwyborczej kiełbasy i pa­
pierosów, głód zagląda w  oczy ca-l 
łym prowincjom. Włochy nigdy n k ! 
byty samowystarczalne pod wzglę­
dem wyżywienia, a możliwości im­
portu obecnie spadły do minimum!

Sytuacja w  Niemczech nie wyma-| 
ga chyba omówienia. Nawet taki*! 
bogate i zasobne we wszystko kraje,I 
jak Szwecja, Norwegia, Szwajcaria,! 
odczuwają do dziś ograniczenia żyw i 
nościowe.

Pozostaje Ameryka. Trzeba b f l  
dłuższych zestawień cyfrowych, byf 
odmalować we właściwych barwach | 
Stopę życiową wszystkich klas spo­
łecznych Stanów Zjednoczonych. N it l  
próbujemy wcale rywalizować pod; 
tym względem z krajem, który m  
wojnie zrobił majątek. Niemniej tahf 
krzywdzących różnic społecznych, | 
jakie oglądać można w  kraju dola-1 
ra, nie Zobaczy się nigdzie.

Nawet najgorszy pesymista, na<| 
wet najzaciekłejszy wróg dzisiejsze-1 
go ustroju przyznać musi bezstron-1 
nie, że Polska w  zadziwiająco szyb '! 
kim czasie pomimo kolosalnych znl| 
szczeń potrafiła odbudować swój 
przemysł i rolnictwo. Nawet najbar-J 
dziej rozgoryczony śledziennik za-| 
milknie, gdy choć raz usłyszy okrzy 
k i zachwytu cudzoziemców przód 
polskimi wystawami. Wiem — na! 
to macie, panowie pesymiści, gotową 
odpowiedź: za drogo. Przeliczcie jedł 
nak zarobki na ceny przedwojenni 
ne, a zobaczycie, że stniejąee jeśz-1 
cze różnice nie są tak bardzo rażą­
ce.

Przy ocenie dzisiejszej rzeczywt-f 
stości należy stosować kryteria n »  
przedwojenne, ale zeszłoroczne, a k l 
sprzed dwu lat. I  śledzić zarazem,!

Ico w  międzyczasie dzieje się obok! 
nas. Bo wtedy przestaniemy chwa­
lić to, czego nie znamy

j  ją zapisać w  chwila śmierci". „Chryil 
fcus spodziewa się po nas., że będzie I 

j my kochali wszystkich naszych są-1 
siadów: Samarytan, Żydów, Murzy-1 
nów, Niemców i Rosjan. Na łonie! 
Chrystusa nikt nie jest wolny —  o-%. 
bowiązek miłosierdzia, przebaczania W 
i  miłości jest powszechny. Chrzęści!

S janin winien jest po otrzymaniu po! 
liczka nadstawić drugi, płacić do-1 
brym za złe i cieszyć się jak św ięl 
ci, gdy jest niesprawiedliwie p rze-l 
śladowany i krzywdzony. Dia naiB 
Brytyjczyków jest to czcza, pusta,I 
pacyfistyczna gadanina, dobra na | 
niedzielne kazanie, ale nie do za - i 
Stosowania ani w  sprawach pań-1 
Stwowych, ani w  życiu codziennym.* 
Każdy Brytyjczyk wierzy, że jege l 
imperium jest czymś lepszym, nitB 
wszystko inne na świeoie — że go­
tów jest bronić narodu i* siebie do | 
ostatniej kropli krwi. A  w  dodatku 
wie, że gdy dostanie policzek, to naj [ 
lepszą odpowiedzią Anglika jest wy 
rżąc przeciwnika z cafych sił w [ 
szczękę.

Tymczasem Islam uczy 3wych ' 
wiernych właśnie tego, w  co każdy , 
Anglik święcie wierzy.
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Wołam)?
0 szkolę dokształcającą

Nowe linie tramwajowe rosną .1
„ „  prawie Jak E «yby ih> Ąeszq*n.

F m̂ t ^ r r ^ e c n::
, " ^ r Prawilopodobnie ten gwa>u,w ,

r ^ » t V o 8tU = "aur yó

*  s t w s s s w a
n r r w ~ h - r i a n a  
pisem „palenie webronione . AU  
jakoś nikt na nie nie zwraca uwagi.
1 Jeżeli nawet .naJUaie sic odważ- 
nlejsty konduktor i powie P»vc 
słów. to na pewno spotka się * Br»- 
biańską odpowiedzią. O przepis c, 
Okazującym wsiadanie iy.em, a wy 
siadanie przodem, szkoda po prostu 
wspominać. Jest przepis, że osobom 
w stanie nietrzeźwym nic wolno 
Jeździć tramwajami. Nie zdarzyło 
Sie Jeszcze, by b il on stosowany. 
Sam byłem świadkiem. Jak pewien 
zalany pasażer „wygarnął" całą swą 
libacją sąsiadowi na ubranie. N. 
wet nie przeprosił, Jakkolwiek po­
winien byl zapłacić za oczyszczenie 
ubrania. Albo taki pasażer w zabru 
.lżonym kombinezonie, przeciskają 
cy sic przez wóz i walający ubrania 
stojącym dookoła pasażerom... Na­
wet mu na myśl nie przyjdzie, że 
mógłby trochę uważać.

Istnieje nie pisany przepis, że star 
szym powinno się ustępować miej­
sca. Jedni twierdzą, że jest on prze 
starzały, inni go praktykują. A le 
jak określić taki wypadek. Do wozu 
wsiada kobieta z dzieckiem. Jedna z 
pań wstaje i robi je j miejsce. Za 
chwilę zwalnia się miejsce, które 
spokojnie zajmuje mąt ->ani z dzier 
kiem. Kobieta, która ustąpiła miej­
sca, stoi aż do końca swej podróży

A walki na przystankach o w ej­
ście, tłoczenie się przy drzwiach wej 
żelowych — „bo ja zaraz wysiadam" 
wieszanie się po bokach wozów, 
wskakiwanie i wyskakiwanie w cza­
sie jazdy. Wszystko to świadczy o 
dużym braku kultury u jeżdżących 
tramwajami. X dlatego proponuję, 
by równocześnie z uruchomieniem 
nowych linii tramwajowych prowa- 
jft&Wjk.-WW .^dokształcające aodpo­
wiedniego zachowywania-się-w tram 
wajach.

Tuwicz

Wojewoda Piaskowski wita MRN
tĘj n o w e /  s a l i  p o s i e d z e ń  

Wystawa — naczelnym zagadnieniem obrad
Ostatnie plenarne posiedzenie ] 

Miejskiej Rady Narodowej miało 
uroczysty charakter. Wreszcie, po I 
przeszło dwuletniej tułaczce, Ra­
da znalazła się we własnej sali | 
posiedzeń. Nowoodremontowana 
sala, dzięki staraniom Zarządu: 
Miasta, została nie tylko odbudo- j 
wana, ale i odpowiednio ozdóbio-, 
na i sprawia miłe wrażenie.

Pierwsze zebranie Rady w no- 
wej sali zaszczycili swą obecno- j 
ścią liczni goście, z wojew. Pia­
skowskim, wicewojewodą Kamiń 
skina, wiceprzewodniczącym WRN 
Urbańskim na czele.

Głównym tematem obrad Rady j 
były zagadnienia Wystawy Z. O., 
które dziś dominują w naszym | 
mieście. Szczegółowe sprawozda­
nia o przebiegu prac związanych 
z Wystawą złożyli wicedyrektor | 
Majewski, zaś z prac Miejskiego 
Biura Wystawy dyrektor Olszew­
ski i inż. Ptaszyeki.

O ile dyrektor Majewski omó- I 
wił zagadnienie Wystawy z punk­
tu widzenia ogólnego, zaznajamia | 
’ ic zebranych o dotychczasowych.
■ nocach i podkreślając znaczenie 
:ej dla całego kraju, dyr. Olszew-

Szczecin deklaruje
współpracę 

We Wrocławiu bawił w dniu 
wczorajszym prezydent miasta 
Szczecina ob. Zaremba, który 
wziął udział w  posiedzeniu MRN. 
W wygłoszonym m  Radzie prze­
mówieniu prezydent Zaremba 
podkreślił, że Szczecin i Wroc­
ław łączą ścisłe węzły gospodar­
cze i kulturalne i oba te miasta 
nadodrzańskie muszą ściśle współ 
pracować ze sobą. Bziś Szczecin, 
równie intensywnie jak Wroc­
ław przygotowuje się do wzięcia 
udziału w Wystawie Z.O.

pretację dzisiejszą herbu wykonał 
prof. Jastrzębowski.

Z przedłożonych przez komisję 
finansowo - budżetową wnios­
ków, Rada uchwaliła m. In. pre­
liminarz budżetowy dla Muzeum 
Wrocławskiego. Muzeum otwarte 
zostanie z okazji Zjazdu dyrekto­
rów Muzeów Polskich w dniu 20 
czerwca br.

Ponadto uchwalone zostały re­
gulaminy dla niektórych przedsię­
biorstw i zakładów miejskich. Na 
uwagę zasługuje uchwała, że na 
placach targowych nie wolno 

1 sprzedawać artykułów tekstyl­
nych.

Ostatnie posiedzenie Rady na- 
I leżało, jakkolwiek na zewnątrz 
I może mało efektowne, do bardzo I 
owocnych. W czasie dziesięciogo- 

| dzinnych obrad, omówionych zo- 
t stało szereg aktualnych spraw 
związanych z gospodarką miejską. 
jWyniki tych obrad już w najbliż­
szym czasie odczują pozytywnie 
mieszkańcy miasta, w zarządze­
niach Zarządu'Miasta. T.T.. I

i imprezy
Teatry

1'ANSTWOWY TEATR 1)01,NOSI,,\- 
SKI, w sobotę, dmio 29-go b, m., god/., 
l-S-la — „Harry Smith odkrywa Amt? 
rykęu — przedstawienie zamknięte dla 
szkól.
PAŃSTWOWY TEATR DOLNOŚLĄ­
SKI w sali Teatru Popularnego, — 
dzJś o godz. 19.30 — „Fiicyk w za- 
Io4ach" komedia w 3-oh akitach Frań 
ciazika Zabłockiego.

TEATR MUZYCZNY (Rzeźnicza 12) 
— jutro o godz, 19,30 — komedia mu 
zyczna — „Rozkoszna dziewczyna".

TEATR LALKI I AKTORA — 'lziń 
o godz. 12,30 „Dwa MIchały i świat 
caly“ — przedstawienie zamknięte 
dla szkół.

WYSTAWA OBRAZOW EMILA 
KRCHY — ul. Ofiar Oświęcimskich.

Kina
SLĄSK — ul, Świerczewskiego nr 87

— (amer.) „Guwernantka'*. 
WARSZAWA -  ul. Fredry nr. 10 -

(radź.) .Czarodziejskie ziarno". 
SCALA — ul. Mikołaja 37 — (franc.)

— „Niebo, cży piekło". •
ODRA — ul, Kołłątaja 32 — (radź.)

— „Pirogo w*'.
POLONIA — ul. Żeromskiego 53 —

(radź.) -r „Statek pułapka".
TĘCZA — ul, Kościuszki 141 . — 

(radź.) — „Błyskawica*'.
FAMA — Psie Pole -- (radź.) — „Ad­

mirał Nachimow".

Nocne dyżury aptek
„Pod Gwiazdą** —  Stalina 87. 
„Pod Jeleniem" — Rynek 44. 
„Bonifratrów" — Traugutta 57 
„Pod Mewami" -r- Partyzantów

Notatnik wrocławski

Drugi itM kąuielowy
otwarty zostanie 

w  najbliższych dniach 
Istnienie jednego tylko zakładu 

kąpielowego dla trzystotysięcznego 
miasta było zupełnie niewystarcza­
jące. W zrozumieniu potrzeb miesz­
kańców, z drugiej strony, biorąc pod 
uwagę, że istniejący obecnie za­
kład kąpielowy przy ul. Teatralnej 
w okresie Wystawy nie będzie mógł 
wszystkich obsłużyć, Zarząd Miej­
ski postanowił uruchomić drugi za­
kład przy ul. Curie-Skłodowskiej 1.

W zakładzie tym będą czynne wa-n 
ny w ilości 12 j prysznice z gorącą 
wodą. Cena za kąpiel w wannie zo­
stała ustalona na zł 100 (ulgowa 70 
zł) i za prysznic na zł 60 (ulgowa 
zł 40).

Odpowiedni budżet został uchwa­
lony przez MRN i w niedługim cza­
sie zakład ten zostanie otwarty dla 
użytku publicznego. (—)

...Skreślenie 81 etatów w Zarządzie 
Miejskim zaproponowała specjalna 
komisja oszczędnościowa MRN na o- 
statmim plenarnym posiedzeniu Miej­
skiej Rady Narodowej.

...Społeczna Komisja Kontroli Cen 
w dalszym ciągu przeprowadza swe 
kontrole w sklepach, wyznaczając su 
rowie kary z« nadużycia. Ostatnio 
k itk u łh łm p yów * wrocławskich uka 
rano g-rzywnarrn pieniężnymi w wy­
sokości od 30 do 300 tys. zł. za nie 
stosowanie się do wyznaczonych cen 
■n-lków, względnie sprzedawanie to­
warów beż posiadania na nich odpo 
wiednich rachiuników. Kilku kupców 
■uikaranyoh zdsiłało. aa nieuoawnran ie 
cen na poszczególnych artykułach. 
Większość ukaranych kupców rekru­
tuje się z branży spożywczej-.

...Uroczyste przekazanie radioodbior 
nika Szkole dla Ociemniałych na 
Krzykach, ofiarowanego przez TPŻ. 
odbędzie się w dni-u dzisiejszym o- 
godz. 14.

...Film o wystawie realizować bę­
dzie znana reżyserka Janina Fluoiń- 
ska. Film pokaże całej Polsce prze­
krój całokształtu Wystawy Ziem Od­
zyskanych.

...Związki Zawodowe przygotowują 
się również do wzięcia udziału w 
Wystawie. Pokrewne, branżowo Zwiąż 
■ki przygotowują na terenie wysta­
wowym ,,C‘£ specjalne kioski, z wy­
kresami, modelami świetlic, domów 
kultury Łtip. W Okresie Wystawy od­
będą się również występy Opery Ro­
botniczej.

...Stoisko, cha iakt ery żujące specjał 
noś ci naukowe wrocławskich wyż­
szych uczelni przygotowuje powoła­
ny ostatnio do życia Komitet Środo­
wiskowy Federacji Polskich Organi- 
za ci i Studen tów.

i ...Zebranie otwarte dla rzemiosła 
| organizuje w dniu 7 czerwca Miejski 
i Kom. Stronnictwa Demokratycznego. 
Referat na temat „Bolączki rzemiosła 

[ wrocławskiego'* wygłosi dyr.- Zakładu 
I Doskonalenia Rzemiosła mgr. Ghmie- 
I lewski. Początek o godz. 17 w ioka- 
j lu MKSD, ul Świdnicka.

...Walne zebranie delegatów kół To 
I warzystwa Przyjaźni Polsko - Radzie 
i ckśej z miasto i powiatu, odbędzie' 
! śię dh. 30 hm. o gódz. 10, w sali kom 
j ferencyęnej 'Zairz-ajdu Miejskiego. .

...Po 25 — :?5 i 5o zł będą sprzeda­
wane bilety na film „Polska" wy­
świetlany w sali kina- Śląsk, celem 

j udostępnienia go wszystkim mieszkań 
I com miasta. Bilety zniżkowe sprze­
dawane będą bez kuponów związko-; 
wy oh.

...Walne zebranie członków Zw.
• Zaw. Prac. Filmowych ? odbędzie się 
dn 30 bm. o godz. 8 w sali kina 
„Polonia".

...Zebranie naukowe koła Zw. Bi­
bliotekarzy. i . Archiwistów odbędzie 
się dn. 31 maja o godiz. 17 w Bilio-f 

I tece Uniwersyteckięd, ul. Szajnochy. 
! ...Cech cukierników wrocławskich 
poświęca swój sztandar cechowy w 
dniu 1 czerwca w kościele św. Ma­
cieja. Dalszy ciąg uroczystości odbę 
dzie się w lokalu cechu krawców.

I ...Podwójny jubileusz 70-lecia uro- 
j dżin i 60-Iecia pracy obchodzi dn. 
30 bm. .popularny wśród rzemieślni­
ków wroc.łctwsikiióh prezes Zakładu 
Doekłonalemia Rzemiosła, radca Iżby 
Rzemieślniczej Feliks Aniołow-icz. Ju- 

1 bi-lat od 60 przeszło lat pracuje w za 
wodzie fryzjerskim.

...Walne zebranie członków ZKS 
Pocztowiec odbędzie się w świetlicy 
Pocztowego Urzędu przewozowego w 

'nadchodzącą niedzielę o godz. 10.

O d  j k r a d z i e ż y  « fo  z b r o d n i
Kara śmierci, dożywotnie wiezienie i zakład

Przed Sądem Okręgowym we Wro­
cławiu stanęli sprawcy zbrodni dok o 
fianej w grudniu 1947 r. na osobie 
Krystyny Dąbrowskiej: Zygmunt Pa 
cek. Stefan Łobodziński i Mieczy­
sław Makarewicz.

Na początku uh. rr Pacek i Łobo­
dziński po przyjeździe do Wrocławia 
•i zaznajomieniu się z Makarewiczem 
•i Rożkiem — zaczęli pełnić służbę 
w  Straży Nocnej. Zamiast jednak 
strzec sklepów przed złodziejami — 
sami dokonywali w nocy częstych 
kradzieży. W grudniu ub, r. Pacek i 
Łobodziński systematycznie okradali 
kioski w Rynku, na PI. Bohaterów 
Getta, PI. Solnym i na ul. Stalina. 
Łobodziński zamieszkiwał stale ze 
^wą przyjaciółką Krystyną Dąbrow­
ską. z którą jednak mimo nalegań z 
jej strony nie chciał się ożenić.

Była ona wtajemniczona we wszy­
stkie kradzieże Packa i Łobędziń­
skiego, wiedziała również o nielegal
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Inym posiadaniu przy nich. pistolem 
«tów. Taka sytuacja stała się niewy­
godna dla Łobodzińskiego i jego Ao- 
legi. -

Zachodziło podejrzenie, że gdy Ło­
bodziński nie ożeni się ze swą przy­

jaciółką, „wsypie" ona całą szajkę. 
[Wobec tego Łobodoziński i Pacek po 
stanowili usunąć ze swej drogi nie­
wygodną im kobietę.

| W dniu 21 grudnia 47 r. między 
godz. 13 a 1  ̂ Pacek i Makarewicz 
zaczaili się w krzakach -ogródka 
przy ul. Grabiszyńskiej. Równocześ­
nie Łobodziński wywabił Dąbrowską z 
mieszkania pod pretekstem wykopa­
nia ukrytych w ogródku półtora mi­
liona złotych.

i Gdy znaleźli się na miejscu, Łobo­
dziński odszedł na bok. a Pacek ce- 

! iując w głowę Dąbrowskiej — wy- 
I strzelił Dąbrowska cadła zabita na 
'miejscu. Trzej zbrodniarze zdarli z 
i niej buty, a zwłoki wrzucili do stud­
ni.

j Następnie udali się do Rożka, a 
stamtąd d*o mieszkania zamordowa- 

ijnej. skąd zabrali dwie walizy odzie-

Jpac&L&n po W.hJ>c£c>M/iu

poprawczy
ży i. wynieśli do Mą>r.ii Opolskiej, a 
liaune rzeczy do Haliny Opolskiej (na 
rzeczonej Rożka) i Reginy Fuchs, ku 
.zynifci Makarewicza. Dostarczone : rze 
czy Opolska i Fuchs natychmiast 
rozsprzedały. .

Tymczasem władze śledcze wpadły 
na trop zbrodni, w wyniku czego 
morderców ujęto. Pacek, Łobodziński 
i Makarewicz przyznali się do winy. 
Sąd. po rozpatrzeninu. sprawy, wydał 
wyrok następujący: Zygmunt Pacek 
został skazany na karę śmierci; Ste­
fan Łobodziński, który w chwili do­
konania morderstwa nie miał ukoń­
czonych łat 17-tu — na zakład po­
prawczy; Mieczysław Makarewicz — 
na dożywotnie więzienie. Marian Ro 
żek. nie obciążony zarzutem morder­
stwa. a tylko kradzieży —* 1 rok wie 
ziemia, Regina Fuchs, Halina Opol­
ska i Maria Opolska za sprzedaż rze­
czy kradzionych — każda po 6 mie­
sięcy aresztu. R. Żukowska został u- 
niewioniony, bowiem sąd nie dał wia 
•ry jedynym obciążającym zeznaniom
morderców.

Psie Pole „na tapecie4
Mieszkańcy i kupcy wykazują dużo dobrej woli
(Jur) W ramach wizji lokalnych, 

przeprowadzonych przez Sekcję Akty 
wizącjl i Estetyki Miasta, przyszła 
kolej na Psie Pole.

Piętopa ta dzielnica, mająca wszyst 
kie warunki. . rozwojowe; wymaga, 
jak tó ©twierdzono na miejsću, je­
szcze dużego wkładu pracy.

Dyr. Ptaszyeki — wskazał obecnym 
na wizytacji dyrektorom d naczelni­
kom’ poszczególnych resortów .miej-, 
skiełr, mnóstwo usterek, które po win 
ny być usunięte w ramach prac pro­
wadzonych p-rzez Zarźąd Miejski.

Również samo społeczeństwo po win 
no starać się o estetyczny wygląd 
swej dzielnicy. Kupcy wykazują du­
żo dobrej woli' i robią, co mogą, Nie 
wiedzą tylko, jak przeprowadzać u- 
lepszenda, aby były one celowe i e-

śtetyczne. Niestety, Zarząd Związku 
Kupców zbagatelizował zaproszenie i 
•na konferencję nie przysłał swego 
przedstawiciela. A szkoda, była do­
skonała okazja dowiedzieć się coś" 
ciekawego.

Przypuszczamy, że mieszkańców 
Psiego Po La zachęci dobry przykład 
Zarządu Miejskiego4 który przystąpił 
już do pracy. }  Należy ocżyścić o- 
gródikii działkowe, chodniki, domy, a 
w n ich przede wszysikim klamki scho 
dowe,'

Spodziewać się należy, że w. krót­
kim czasie Psie Pole zmieni się do 
niepoznania.

Wszelkich informacji o przeprowa. 
dzendu planowego oczyszczamia dziel 
hicy udziela Biuro Planu Miasta, ul. 
Ofiar Oświęcimskich 88.

Bar l i t c i i f  -  kawiarnia -  urząd pocztowy
100 tysięcy klientów obsłuży 

PouJszechny Dom Touiarouujj uj okresie Wystauij?
-Powszechny Dom Towarowy we 

Wrocławiu, największy w Polsce, 
przygotowuje się w chwili obecnej 
do obsługi w okresie Wystawy Z.O. 
ok. 100 tys. .zwiedzających dzień nie.

Powszechny Dom Towarowy bę­
dzie nie tylko rynkiem różnorodne­
go, asortymentu towarów, ale rów­
nież centrum zaopatrzenia swoich 
trzech filii wrocławskich.

Uroczyste otwarcie tego Domu, w I 
którym wezmą udział najwyżsi do­
stojnicy państwa, f- nastąpi równo­
cześnie z rozpoczęciem Wystawy 
Z.O.

PDT magazynuje już obecnie naj 
lepszej jakości towary dla poszcze­
gólnych działów sprzedaży, sprowa- | 
dzane ze wszystkich o sadków prze­
mysłowych Polski, dysponując na 
ten cel półmiliardowym kredytem.

Wszystkie towary pomieszczone bę 
dą w oświetlonych szklanych gablot

kach, co ułatwi szybki dobór towa­
rów i obsługę 500-osobowemu per­
sonelowi -Domu Towarowego. Dla 
pracowników przygotowuje się, obee 
nie dużą nowocześnie urządzoną 
świetlicę, stołówki i urządzenia ką­
pielowe. Dla kupujących Dom To­
warowy uruchamia z pełną obsługą 
urząd pocztowy, Orbis i kioski ga­
zetowe.

Bar mleczny urżądzony w na j bar 
dziej nowoczesny sposób zdolny bę 
dzie obsłużyć ok. 1000 klientów 
dziennie. Kawiarnia o „charakterze 
ludowym będzie miejscem wypo­
czynku i rozrywek dla zwiedzają­
cych^

PDT urządza przechowalnię wóz­
ków dziecięcych dla kupujących ma 
tek. W czasie zakupów dzieci pozo­
stawać będą pod opieką rutyuówa- 
nych pielęgniarek.

N o w a l i j k i
Pojawił., się kalafiory, młode ziem 

niaki, marchew, baraczki... Pojaw iły 
się czereśnie — owszem. Ale:

■—  A cóż to, za te mysie czyli mar 
chwiowe ogonki mam płacić 50 zł?
.— Tylko bez żadnych myszów —■ 

oburza się kapcowa. —  Wszystkie 
wytrnte zostali razem ze szczurami. 
Chcesz pani, to bierz pani. A  nie 
chcesz pani, to nie...

Nie wzięła. Zaczęła przebierać w 
kalafiorach:

— Piąstki, n<ic tylko piąstki. Na je 
den lyk — za grube pieniądze...

r— Jak się ma apetyt, to kalafior 
jak głowę także paniusia w t*’y mi­
gi skonsumuje, nie oglądając się na 
nikogo.
| —- Ą  czereśnie po He?

— Trzydziestka...
— Wiele?
— Mówię: trzydziestka. Ale prze­

cież nie hurtowne kilo. Wiadomo, że 
teraz przy nowościach od 10 deko 
się zaczyna... Pomalutku. Co by się 
ludzie wyposzczeni przez zimę nie 
przejedli surowizną.

— Ziemniaki maluśkie...
—  Maluśkie, ozy nie maluśkie, to i 

tak paniusia nie kupi. Nie takie od 
kosza odskakiwały jak oparzone. Tc 
war tylko pani macasz i ceny wyciąg 
gasz, jak z komisji jakiej...

—  Licz się pani ze słowami i daj 
dwie głowy sałaty.

— Pewnie, sałata nie luksus... Moż 
na jeść i  te same witaminę za tań­
sze pieniądze na siół postawić... J. K-

I ski i inż. Ptaszyeki zapoznali slur I 
! chac^y z wynikami prac przygo­
towawczych, wykonanych już I 
przez miasto.

Z innych spraw . na podkreśle­
nie zasługuje jednogłośna uchwa­
ła Rady, zatwierdzająca nowy 
herb miasta. Jak już w swoim 
czasie donosiliśmy, nowy herb o- 
party został ha prototypie herbu 
Wrocławia z X II wieku. Inter-



Uczeni w walce ze ślepotq
Eksperymenty, które służq ludzkości

8 do 10 proc. -wszystkich mężczyzn' 
na świecie 1 0,5 proc. wszystkich ko­
biet cierpi na tzw. ślepotę barw 
jtdaltonizm). Choroba ta występuje 
w  różnych postaciach. Najczęstsze są 
wypaćUci nierozróżniania barw czer­
wonej i  zielonej, rzadsze —  niebie­
skiej 1 żółtej. Ma to szczególne zna­
czenie dla ludzi zatrudnionych we 
wszelkich rodzajach transportu, lot­
nictwie, w  przemyśle chemicznym, 
włókienniczym i  futrzanym.

Niezwykle interesujące sprawozda 
nie ze swoich badań w  taj dziedzi­
nie złożył niedawno profesor Neuro­
logicznego Instytutu przy Radziec­
kiej Akademii Nauk w  Moskwie, Je- 
fim  Habkin. Ułożył on specjalną ta­
blicę barw, dzięki której określa 
stopień i  rodzaj ślepoty. Dla stwier­
dzenia najlżejszych je j form prze­
prowadził szereg eksperymentów z  
malarzami, u których stwierdził ob­
jawy dal tonizm u.

OBRAZ W YJAŚNIA  
TAJEMNICE

Bardzo ciekawy jest eksperyment, 
jaki prof. Rabkin przeprowadził z 
obrazem Henri de Bless „Ruszenie 
świętego Antoniego". Oszałamiające 
wprost zestawienie barw w  tym o- 
brazie, zalane słońcem postacie na 
zupełnie czarnym tle wzbudziły w  
swoim czasie ogromne zaciekawienie 
wśród znawców sztuki. Po przestu­
diowaniu literatury, poświęconej te­
mu dziełu, prof. Rabkin doszedł do 
wniosku, że malarz, autor tego dzie­
ła  cierpiał na ślepotę barw w  jed­
nej z jej form.

Dla potwierdzenia swego wniosku, 
prof. Rabkin prosił malarza o nor­
malnych zdolnościach rozróżniania 
barw o wykonanie kopii tego obra­
zu. Tę kopię z kolei'skopiował in­
ny malarz, którego profesor podej­
rzewał o  te same niedomagania wzro 
kowe, jakie stwierdził —  jego zda­
niem — u de Blessa. Eksperyment 
dał pożądany- rezultat. Barwy tej 
ostatniej kopii Odpowiadały barwom 
na obrazie de Blessa. Eksperyment 
ten całkowicie wykazał słuszność

teorii o właściwościach pojmowania, 
kolorów u ludzi, cierpiących na śle­
potą barw w różnych jej postaciach.

M OŻLIW A JEST HODOWLA 
TKANEK

Niezwykłe zainteresowanie wzbu­
dził niedawno odczyt profesora A le­
ksandra Suditskiego, doktora nauk 
biologicznych, „O nowoczesnych pro 
blemach regeneracji", wygłoszony w  
Moskwie. Omówił oa najnowsze o- 
siągnięcia nauki radzieckiej w  tej 
dziedzinie. Szereg uczonych radziec­
kich światowej sławy przeprowadzi­
ło dużą ilość udanych eksperymen­
tów nad odnowieniem zanikłych tka­
nek. Profesor Piotr Anochin rozwi­
nął techniką odnowienia połączeń 
nerwowych przy pomocy konserwo­
wanych tkanek zwierzęcych. Czło­
nek Akademii Nauk profesor Wło­
dzimierz Piłatów użył do swoich eks 
perymentów tkanek, które przecho­
wywał przez pewien czas w  niskiej 
temperaturze. Wykazał on, że tkan­
ka, konserwowana w  niskiej tempe- ! 
raturze nabiera właściwości lecze­
nia chorych lub martwych części tka 
nefc. Znane na całym świecie są je­
go próby przywrócenia wzroku przez 
przeszczepianie rogówki z oka zmar­
łego. Profesor Grigori Chruszczew 
stwierdził, że także białe ciałka krw i 
pobudzają zdolność regeneracyjną 
tkanek. Opracował on sposób przy­
gotowania surowicy, przyśpieszają­
cej gojenie się ran. Znany biolog, 
prof. Chłopin udowodnił, że jest na­
wet możliwość wyhodować poszcze­
gólne części tkanek na specjalnej po 
żywce ' bez współpracy z organiz­
mem.

Organizm ludzki kryje w  sobie je ­
szcze dużo tajemnic. Ostatnie osiąg­
nięcia, uczonych radzieckich przyczy 
niły sią wybitnie do zgłębienia wie­
lu z nich. - (R. Kul.)

W f i w ó r a i a  p cap ie fów
Specjalność fliAMSPAREMf AMONIAKALNY]

Papier światłoczuły „aktywny* do kopiowania rysunków ołówkowych 
PLAN-FO TO -KO PIA  Sp. z  9. *. Katowice, Kochanowskiego 18, teł, 384-00 
Przy wytwórni stałe czynna K  2718

W y ś w i e i l a m i a  Rysunków Technicznych

S Z T A N D A R T
PARAM ENTA KOŚCIELNE
wykonuje łachów® 1 solidnie. 
Praoow®Ha* haftów artystycąr* 
nydh. K  27G8
IR E N A  S Z A Ł O W A  
Poznan ul. Skarbowa 23ieU2-5t .

MEBLE kupuj e, sprzedaje o rai łóże­
czka dziecinne. Mikołaja 42 — Mar- 
ciniaik. K  28T4

KATALOGI maszyn do szycia ■wszel­
kich systemów i marek kupuje: Po­
morska 15 :— warsztat. K  2S75

WCZASOWICZOM I  PENSJONATOM 
wysyła pocztą za pobraniem świeżą 
kawą, herbatą, towary kolonialne 
$intma: Michał Wirga, Wrocław, Ry­
nek 2. K2910

Nowe wydawnictwa
Spółdzielni „Czytelnik"

Wiedza Powszechna — 
Wydawnictwo Popularno - Naukowe

Florentyna Jankowska — '„Zasady 
Żeglarstwa" —  rok 1947 — Łódź,

Włodzimierz Krysicki —  „Jak li­
czono Tlawhiej, a jak liczymy dziś" 
— rok 1947 —  Łódź,

Tadeusz Czechowski — „Przypa­
dek a liczba" —  rok 1947 —  Łódź.

Władysław Krasiński —  „Działa­
nia na liczbach naturalnych" —  rok 
1948 — Łódź.

Andrzej Kwiek —  „O pracy i ©ner 
g ii" — rok 1947 —- Łódź.

Stanisław Ziemeeki —  „Światło 
widzialne i niewidzialne" ■ rok 
1947 —  Łódź.

Włodzimierz St. Urbański r~  „A - 
naliza widmowa" — rok 1947 — 
Łódź.

R A D I O
NIEDZIELA, *0 maja 1948 r.

1 7.09 Sygnał. 7.(j5 Zegarynka muz,
8.00 Dzień, poranny. 8.20 Program
dnia. 8.30 Muz. 9.00 Nabożeństwo 
kościoła 0.0. Kapucynów na Starym 
Mieście w  W-rwie. 10.00. A n d r  eg tó~ 
nakia. 11.00 Lok. próg. dnia. 11.02 
Inform. Radiof. Przewód. 11.35 „Nie 
dzieła w Gnieefrowicach", aud. 11.57 
Sygnał. 12.04 Poranek symf. 13.30 
„Między dawnymi i ?nowymi l a t y f e  
Keton. 13.40 .Niedziela na wsi". 14.25 
„Konftnoda prawdomówności", zagad­
ka radiowa. 14.35 Najciek. aud. przy 
szłego tyg. 14.40 „Lisie gniazdo", 
słuohow. 15.25 Recital fortep. Józefa 
Śmidrowi-eza. 15.45 „Zajazd słowiań­
ski w Pradze", pog. 15.55 Muzyka 
polaka. 10.40 „U wujcia Kluczyka na 
pięciolinii", aud. muz. 17.00 Aud. dla 
kobiet. 17.05 „Podwieczorek przy mi­
krofonie". 1 S.20 „Maska Beethovena" 
skecz. 18.40 Prokofiew — Sonata D- 
dur op. 04 na skrzypce i fortepian. 
19,10 „Yoltaire", felieton Heleny 
Wiełowieyskiej. 19.25 Muzyka. 10.45 
Z cyklu: „Sylwetki działaczy .ślą­
skich", felieton literacki p. t. ..Ksiądz 
Wincenty — serce polskiego Wrccla 
wia". 20.00 Dziennik wieczorny. 20.50 
Sport. 21.00 „U naszych przyjaciół".
22.00 Muz. tan. 22.45 Sport. 2&00 
Ost. wiadom/ 23.15 Program na ju­
tro. 23.25 Muz. tan. 24.00 Hymn.

MOTOCYKL 500 Ardte % prawem wla 
mości — sprzedam. Karłowice, pi. 
Żuławskiego 1 . 448o

SKLEP duży z magłaizynem do odstą- 
iia. „Okazja" — gen. Swier-czew

ski-ego 50.

HURTOWNIA Galanterii — Kosmety 
ki — Zabawek — Feliks 'Aszyk, Łódź, 
Nęwomiejska 5 Skrytka Pocztowa 73. 
Poleca wszelką drobną galanterię, be 
rety, czapeczki• krawaty, biżuterią 
sztuczną, kosmetykę, zabawki. Ceny 
przystępne. Prowincja za zaliczeniem.

K  2714

SAMOCHÓD marki Tempo do sprze­
dania. Wrocław, ul. Kaszubska .10 
(obok Pomorskiej) — fabryka. K  2928

WROCŁAW, sklep duży, mięsakami?, 
możliwość podzielenia na dwa, punkt 
najruchliwszy, oddam — zwrot kosz­
tów remontu, Stalina 131, galante­
ria. 4o4&

„Paged44
Subkomisant W IK T O R  S O M E R  i S-ka

NOWOOTWARTY sk^ad drzewa
B U D O W L A N E G O  i S T O L A R S K I E G O

ul* K r a k o w s k a  59161

SZTANDARY
Paramenta kościelne 

wykonuje Firma
JÓZEF ŁOW IŃSKI

POZNAŃ , Gai-foary 20. Generalne 
Przedstawicielstwo Wrocław uL Po 
niotowskiego 21. Dojazd tramwa­
jem lin ii 6. k  2328

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

DENTYSTYCZNA placówka wprowa­
dzona z częściowym urządzeniem, mię 
czkanie w stutysięcznym mieście — 
odstąpię. Zgłoszenia: redakcja „Słowa 
polskiego" pod „Dent.". 4450

SOPOT. Piekarnia -  cukiernia, mie­
szkanie. Zamienię Śląsk. Chętniej Cu­
kiernią pracownię. Oferty: „Warsza­
wiak0, Sopot, „Czytelnik", Rokossow 
akiego. 4436

SPRZEDAM piekarnię w dobrym 
punkcie. Wiadomość w sklepie, ul. 
Wincentego nr. 2, plac Strzelecki.

4529

SAMOCHÓD ciężarowy, rejestrowany 
GMC S-oeiowy, 18 tyś. mil na cho­
dzie — sprzedam. Kuchażewslri, ul. 
Zegadłowicza 32 (boczna Kleczkow­
ski ej). 4481

ZAKUP — SPRZEDAŻ mebli, Wroc­
ław, ul. św. Wincentego 50 — Koza 
Jan. K  2729

KUPUJEMY każdą ilość korków do 
butelek. Płacimy najwyższe ceny, 
Wytwórnia Win „WJmoport", Wro­
cław. Stalina 35. teł. 37L K'2871

KARTONY, bombonierki, pudełka tek 
tur owe, torebki apteczne, kapsułki ap 
teczme oraz etykiety wszelkich forma 
itóiw z nadrujki-em . lub _ bez nadruku, 
dostarczam' — Te oloaclia. “ JaT óśzyńśkb. 
Wytwórnia Toreb i Kartonów^ Sp. z 
o. o.'j Bydgoszcz, A3. 1 Maja - 52, tel. 
2177: i 1344. K  2831

KUPIĘ mieszkanie: Stefczyska, Abra­
m o w a  ego, Mielczarskiego z  meblami 
lub bez, wilię jednorodzinną: Sępol­
no, 'Zalesie. Oferty: „Ipeha" — „Sło 
wo Polsacie". . 4521

KO WER — 1 rok używany, męski — 
fiprżsdacn. Zgłoszenia: „Słowo Pol- 
skie‘‘ pod „Rower“ . ‘ * 40OO

DO SPRZEDANIA lodówka kuchen­
na — Złote Koło 9, m. 0. 4407

SPRZEDAMY lub wydzierżawimy wy 
twómię wód gazowych i lemoniady. 
"Wrocław, Rposevelta 30, m. 8 od 5 
do 7. ■  4528

SZELKI, podwiązki męskie Oraz do­
datki do szelek — poleca F-ma: „Mi 
nel", Wrocław, Odrzańska 21 (I pię­
tro).. ‘ * 4511,

ODDAM sklep, piękna wystawa — 
Pomorska 4, artykuły gospodarcze.

K  2003

ZGUBY, KRADZIEŻE

SPALONE zostały dokumenty; do­
wód osobisty PKP, bilety kolejowe, 
zezwolenie Wędkarskie, karta człon­
kowska na nazwisko Kremski' Jan.

4438

ZAGUBIONO paczkę- zawierającą 
spodnie, 2 koszule męskie, kąpielów 
ki. — Uczciwego znalazcę wynagro­
dzę — proszę o zgłoszenie „Słowo 
Polskie" pod „Paczka". . 4084

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU 
Kielce na nazwisko . Banaszczyk 
1.. ' . . 4514

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU 
— Kielce na nazwisko Jończyk Ma­
rian. . 4615

ZGUBIONO kartę rozpoznawczą, od­
cinek zameldowania, .odroczenie woj 
akowe na nazwisko Kolomański Wie­
sław, J. Kilińskiego 14/13. 4508

ZGUBIONO kartę RKU na nazwisko 
Ogonowski Hipolit, 44%

W O D Y  mineralne
STOŁOWE, LEC2NICIE 
S O L E  M IN E R A L N E  

BOROWINA, S1ŁAM Ciechociński
dostarcza dla aptek, szpitali, Ubezpieczało! ł  zakładów g*- 

stron omicanych.
Wyłączna” sprzedaż w ód mineralnych 1 produktów zdrojo­

wych przedsiębiorstwa Państwowego

^POLSKIE U ZD RO W ISKA *;
na woj. w rocław skie St. BIJBE NK O W  SKI

W r o c ł a w ,  u!. H. Pobożnego 2S, łelelon 38-34

» 0  R I E N T I N E«
Znany od 1918 roku, niezawodny w  użyciu

O D S I l f M C Z

F-mw »PARFUMERIE d"ORIENT«
i .  O stro w ska i S -k a  Ł Ó D Ź , U  L istopada 14

Żądać wszędzie! Żądać wszędzie!

, 9M € M g F J £ I / t F ‘ «
(TrucLz.ua na szczury)

„MYSZOTRUT"
(Psaenica zatruta) to najskutec®- 
niejsza środki przeciw szkodni­
kom!

Oo nabycia w i droga- !
rigoh. _______K 2247

SKRADZIONO do-wód kolejowy nr. 
173705 DOKP — Wrocław na nazwi­
sko Wiśniewska Wanda. 4498

ZGUBIONO książeczkę U. S. Legnica 
nr. 1590, na nazwisko Zubek Ignacy, 
Radłówka, pow. Lwówek. „ K  2698

ffibea/fl zanukrieaM -  d
ta vu<iia#so?&/» malcteaCt/ na*

MaST!UmV. PŁA32GZC T t f f c

KR ATY S ZK OC KIE  
KRAKfitf, PE8ZICHÓW H A  3

K 2610
lmiiitiiiiiiiuuiiiiHtmiłiiiinniuMiiimiiimmmuiimiii

Niszczy radykalnie robactwo: 
P L U S K W Y , mole „ P l a g i  n“ 
S Z C Z U R Y ,  myszy „T r u t  ol1* 
K A R A L U C H Y , Szwaby,, Robal11 
W przeciwnym razie zwracamy pieniądze 
Sprzedaję a p tek i i d ro g e rie  
K-2689

SZTAH BARY
PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykonuje najstarss* faclio^ya 

firm* __

IŁ KĘDZIERSKA
Poznan

, Ogrodowa 11 
1 TeL 98-83 
7Pak z a l. l9l l  
Nssrokou 

na PWfi

C E / l / F f i / a Ł / ł

Sprzęty Pożarmczega
S p .  z o. e.  w łO B Ż I  

O ddzial - w e , W ryciauj i u 
uł. Pułaskiego 81

d o s t a r c z a

w sąełk i sprzęt
POŻARNICZY

GAŚNICE oraz naboje do nich.
K  2580

SZKOŁA Id er. 
Ini. Jerzego | 

Klebera. i 
V* WROCŁAWIU] 
ul. Koinlcza nr 20aj 

przyjmuje stale zapisy, dl* s* 
miejsc, zaiiźkd kolejowe.

M m l  jrajslawUiSi oa pssioiególas wojsmdsiwa
poszukuje poważna FABRYKA CUKRÓW
Znoszenia „PiVP“, Poznań, Sew. Mielżyńskiego 8 pod nr 1902 K  2-62

g POSAD POSZUKUJĄ |

KUPIEC, dobry organizator — poszu­
kuje Pracy. Oferty do „Słowa Pol- 
skiego“ „Kaucja 50Q.000<f. 4504

2 POKOI z łazienką poszukuję na­
tychmiast. Zgłoszenia w redakcji pod 
„4520". 452q

MASZYNISTKA zdolna — poszukuje 
posady. Zgłoszenia: „Słowo PoMnJ£ 
pod „BLuralist1ęa“ . ’̂i9a

MIESZKANIE w Łodzi, zamienią za 
meble we Wirc\claśwliiu. Zgłoszenia: 

„Słowo Polskie" pod „Meble za re­
mont", . 4503

WOLNE POSADY

POTRZEBNY goniec do druk< 
Zgłoszenia: Kościuszki 40, drukarnia
CENTRALA Handlowa Przemyślu E- 
lektrotechmicznego, Wrocław, Kazi- 
mierzą Wielkiego 32, przyjmie biegłe 
go rachmistrza i urzędnika branży- 
stę. ______________________4510
POMOC domowa —- potrzebna — Po­
morska 25, m. 6 . Zgłoszenia: sobota 
od 18-ej, niedziela cały, dzień. 4̂ 03

LEKARSKIE

LECZNICA ZWIERZĄT, szczepienie 
psów przeciw nosówce — Żeromskie 
go 25 — ordynacja 3 — 0. K  2764
LECZNICA psów. Sw. Wojciecha 115. 
Orynacja 8 — 18. _____  K 2760
LECZENIE PjSlOW i innych zwierząt, 
Żeromskiego 25, godz. przyjęć 15—18.

K  27 64

SKRADZIONO Icartę ewakuacyjną 
nr. 17520 na na-awisko Wanda Rogo­
zińska. 453“

L O K A L E

POKÓJ na Sępolnie na stałe pos7.uk 1 
wany. Cena obojętna. Zgtoszęawa do 
„Słowa" pod „Solidny". 4533

POSZUKUJĘ 2 — 3 pokojowe miesz­
kanie za zwrotem kosztów — Szczyt­
ni ck a 52, m. 8 . 4526

POSZUKUJĘ 1 — 2 pokoje z kuch­
nią. Zgłoszenia: Wybrzeże Wyspiań­
skiego 37 — 8 — Przybyły. 4530

PÓWAŻNA Instytucja Handlowa po­
szukuje lokalu na biuro, okolica pl. 
Grunwaldzkiego -  centrum. Z głoszę- 

: Skłodowskiej 47 (sklep piśmien­
ny). 4581

R 0  2 N E

W NIEDZIELĘ dnia 30 maja 1948 r. 
wycieczka do Solić -  Zdroju ze awie 

dzeaiiem zamku w Chojnach, cena 
od osoby 750 2ł. Sjprzedssż biletów w 
„Orbisie" 1 „Ekspres", ui. Świdnicka 
nr. 32 I. K 2920

TRANSPORT samochodowy — Trans - 
Ekspres, Wrocław, Rynek 15. tel. 
26 - 08. • K 24*27

TRANSPORTY samochodowe daleko­
bieżne i miejscowe wykonuje DPS. 
Nowowiejska 20/22, tel. 30-3*2, K 2387

SŁOWO POLSKIE Nr 146 Str. 5

K  22%



7.  YCIE SPORTOWE

Nowy kandydat na mistrza -  IKS
liiso K i poziom trzeciego dnia lurnieiu
Antkiewfcz remisuje z  Rademacherem

(Telefonem od specjalnego uyslannika)

Uwagi po meczach czwartkowych
Z trzech sensacyj czwartko 

wy eh: zwycięstwa IKS-u w Swid 
nicy, dobrej formy Lnu w meczu 
z Burzą, oraz „detronizacji" dru­
żyny Pafawagu, ta ostatnia jest 
największa.

Wydział Gier i Dyscypliny mu­
siał mieć poważne dowody, ogła­
szając wyrok obustronnego wal­
kowerem dla Gazu i Pafawagu. 
Nie jest rzeczą łatwą ogłoszenie 
faktu umyślnego przegrania me­
czu mistrzowskiego.

Wydział Gier i Dyscypliny 
zdał egzamin wyrobienia społecz­
nego i dg£rze się przysłużył spor­
towi dolnośląskiemu, naprawia­
jąc krzywdę robioną przez działa­
czy klubowych drużynie Lnu.

Z przyjemnością stwierdzamy, 
że większość graczy CPN Gaz by­
ło oburzonych decyzją swoich 
kierowników i widzieliśmy akty 
prawdziwej rozpaczy. Piłkarze 
rzucali na ziemię legitymacje 
klubowe.

Jesteśmy przekonani, że podob­
ne wypadki w naszym okręgu 
więcej się już nie powtórzą na 
skutek interwencji władz w gier­
ki klubowe.

Dużo się mówiło o publiczności 
świdnickiej. Wysuwano przed me 
czem z IKS obawy o zdrowie wi­
dzów, którzy jechali na ten mecz 
z Wrocławia.

Z przyjemnością stwierdzamy 
fakt sportowego i bardzo kultu­
ralnego zachowania się widowni 
św idnickiej.

się pisało i mówiło w prasie poza- 
wrocławskiej.

W  niedzielę rozpoczyna się dru­
gi akt walk finałowych.

Najciekawszym meczem będzie 
spotkanie Polonia —  Burza w 
Świdnicy, które może zadecydo­
wać o zdobyciu tytułu mistrza 
grupy.

Wydaje się nam, że IKS, który

zrobił swoim zwolennikom naj­
większą niespodziankę, swoją do­
skonałą formą na meczu czwart­
kowym, nie potrafi tak dobrze za­
grać na kilku spotkaniach z rzę­
du.

Jeżeli jednakże w niedzielę wy­
gra z twardą drużyną Ln . (Wał­
brzych) damy mu równe szanse 
do tytułu mistrza z Burzą i Polo­
nią świdnicką.

Symonowicz, W aluga, Kołaś, 
Kupisz, Włodek i Kaflowski...
płjjuają uj bartuach IKS

! W trzecim dniu przedolimpijskiego 
turnieju na ringu stanęło tylko 10 

[par. Reszta bowiem zawodników u- 
legła mniej lub więcej poważnym 

I kontuzjom. Nie ustrzegł się kontu­
zji również reprezentant Wrocławia 
Symonowicz, który w  walce z Brzó­
ską doznał w drugiej rundzie złama 
nia kciuka prawej ręki, lecz mimo 
tak poważnej kontuzji wykazał on 
olbrzymią ambicję, osiągając jak 
wiadomo wynik remisowy. W dniu 
wczorajszym jednak nie walczył.

Wobec wycofania się kilku zawód j 
ników, powołano wczoraj dodatko­
wo Kamióskiego i Różyckiego z Ło­
dzi oraz przesunięto do wagi lekkiej 
Antkiewicza, który spotkał się z Ra 
demacherem. Była to najpiękniejsza 
walka całego turnieju i dostarczyła 
wiele emocji publiczności.

Przez wszystkie trzy rundy trwa­
ła obustronna wymiana ciosów i wy 
nik remisowy odzwierciedla układ 

| sil.
| Drugi reprezentant Wrocławia 
| Kwiatkowski został pokrzywdzony 
j-werdyktem remisowym w  walce ze 
! Sznajdrem. Kwiatkowski przeważał 
przez wszystkie trzy starcia będąc 
lepszym szczególnie w zwarciu.

Poziom walk ostatniego dnia tur­
nieju był już o wiele wyższy niż po 
przednio.

Wyniki techniczne walk.
W wadze muszej: Kasperczak wy­

grywa na pukty z Kamińskim i Ró­
życki wygrywa z Kargierem.

W wadze koguciej Grzywocz wyka 
żując bardzo dobrą formę pokonał na | 
punkty Brzóskę.

W wadze lekkiej Komuda po nie­
ciekawej walce zwyciężył Bonikow- 
skiego. Rademacher po najpiękniej­
szej walce turnieju nie rozstrzygnął 
spotkania z Antkiewiczem.

W wadze półśredniej Kwiatkow­
skiemu przyznano remis w  wslće ze 
Sanajdrem.

Najlepsi bokserzy wrocławscy 
ruszają niebawem w objazd pro­
pagandowy po... basenach dolno­
śląskich.

Kierownictwo IKS wykorzy­
stując nowo-kreowanych „pływa­
ków* * zamierza przeprowadzić w

Praga wygrała z  Katowicami
m  m e c z u  t e n i s o w y m

W drugim dniu meczu teniso­
wego Dostał wygrał z Kończa- 
kiem po zaciętej walce 7:5, 6:3.

Druga z kolei porażka Ślązaka 
była przykrą niespodzianką tur­
nieju. W  następnym spotkaniu | 
Krajcik, w ciągu dwudziestuparu, 
minut pokonał Niestroja 6:0, 6:3. | 

Wreszcie Jędrzejowska po dra­
matycznej walce z młodziutką I

Na marginesie spotkań niedziel­
nych notujemy z przyjemnością 
dobrą ocenę sędziowania.

•Tak się okazuje, o sprawiedli­
wych arbitrów w naszym okręgu 
nie jest tak bardzo trudno, jak to

Warszawa
pffurze Wrocław

Nadzwyczajne walne Zgroma­
dzenie WOZPN stanęło na sta­
nowisku utworzenia drugiej ligi 
i zleciło swoim delegatom Noa- 
kowskiemu, Niewiadomskiemu i 
Szurgotowi popieranie wniosku 
małych okręgów —  nie posiada­
jących przedstawicieli w Lidze 
Państwowej.

W Cieplicach nastąpi otwarcie jed 
-nej z największych i najnowocześniej I 
urządzonych pływalń na Dolnym Ślą­
sku.

Pływalnia ta do niedawna przedsta-| 
.wiała obraz kompletnego zaniedbanie 
i cieszyła się smutną sławą rozsad-ni- 
ka wszelkich chórob, Obecnie opiekę 
nad pływalnią roztoczył zarząd miej­
ski w Cieplicach, powierzając kierów 
nictwo _ jej Jerzemu Dulowi. Inwesty 
cje objęły poza remontem trybun i 
szatni — gruntowne oczyszczenie d?na 
basenu, oraz zapewnienie ciągłej ' cyr 
kulacji, chlorowania i ogrzewania wo 
dy.
• Trampolina, piłka wodna i innymi 

grami splotów, — - pozwolą 
amatorom sportu pływackiego odnieść 
meksymum korzyści z# połączenia 
trzech czynników: słońca, wody i po­
wietrza.

W drugiej parze tej samej wagi 
Chyehła niezbyt zasłużenie pokonał 
na punkty Olejnika. Po walce tej 
publiczność obrzuciła ring kamienia 
mi a gwizdy i wrogie okrzyki pod 
adresem sędziów trwały przez całą 
następną walkę.

W wadze średniej Cebulak wygiął 
przez dyskwalifikację w trzecim 
starciu z Rudzkim. Do momentu dys 
kwalifikacji Cebulak przeważał wy 
soko na punkty. W czasie trwania 
tej walki milicja musiała uspakajać 
publiczność łódzką, która obu Bo­
gu ducha winnych zawodników ob­
rzucała kamieniami. W wadze pół­
ciężkiej Urbaniak wygrał na punkty 
ze Stockim.

W wadze ciężkiej Klimeckf poko- 
sał Żylisa.

Włodzimierz Stępiński

Piękna impreza
lekkoatletyczna

Dsiś na stadionie Pafawagu roz 
poczyna się dwudniowy bój lek­
koatletyczny, o  piękny tytuł dru­
żynowego mistrza Dolnego Ślą­
ska.

Do zawodów tych zgłaszają się 
najsilniejsze zespoły wr i ła w ­
skie, które nawiążą bój z ataku­
jącą tabelę najlepszych lekko&tle 
tów rzeszą naszych juniorów z 
klubów młodzieżowych.

Zawody rozpoczynają się dziś
0 godz. 16-tej, a w  programie jest 
bieg na 100 i 400 m, skoki wzwyż
1 w  dal, oraz pchnięcie kulą.

W  niedzielę początek o godz*
10-tej.

Program zawodów:
B k*. na 110 na płotki, skefc *  

tyczce, rzuty dyskiem | oszcze­
pem oraz biejr na lbo* tt

Z  T o u r de P o lo g n e
Obserwacje wyścigu Warsza- 

szawa — Praga potwierdziły, że 
brak tłumaczy przyczynił się do 
drobnych zreszą usterek i niedo­
ciągnięć organizacyjnych.

Komitet Tour de Pologne posta­
nowił na każdym etapie zorgani­
zować ekipę tłumaczy i wydawać 
komunikaty w  kilku językach, w 
zależności od ekip, które się zgło­
szą do zawodów.

Wszyscy kolarze, biorący udział 
w Tour de Pologne otrzymają

przed startem książeczki z talo­
nami na kwaterę i wyżywienie.

Specjalny informator wydruko 
wany w obcych językach, zazna­
jomi kolarzy z prawami regula­
minu wyścigu i jego organizacji.

Kolarzy zainteresuje również i 
ta wiadomość, że zorganizowano 
szybką obsługę fotograficzną, któ­
ra będzie dostarczać zdjęcia z bie­
gu do prasy państw zaintereso­
wanych.

Start przyszłości pływackiej

Jutro będziemy widzieli jesz­
cze jeden start sportowy młodzie­
ży wrocławskiej. Po wspaniałych 
sukcesach lekkoatletów z Mię­
dzyszkolnego KS. siatkarzy Juwe 
nii i Czarnych ujrzymy w  niedzie 
lę o g. 10-tej na Pływalni Miej­
skiej pływaków. W mistrzostwach 
szkół średnich Wrocławia starto­
wać będą najlepsi juniorzy, z któ 
rych kilku osiąga doprawdy do­
bre wyniki.

Program:
Dla dziewcząt: 50 m. stylem

dowolnym; 50 m. stylem klasycz­
nym; sztafeta 5x50.

Dla chłopców: 50 m. stylem
dowolnym; 50 m. stylem klasycz­
nym: 50 m. stylem grzbietowym; 
sztafeta 5x50; sztafeta 3x50 (trój- 
stylowa).

Po zawodach pływackich odbę­
dą się spotkania w  piłce wodnej 
między Uniwersytetem i Polilech 
niką, oraz SKS Gimnazjum Han­
dlowego i rezerwą młodzieży IKS.

Motocyklem tio Opola
Zarząd Klubu Motocyklowego 

Wrocław organizuje w dniu 30 maja 
b.r. wyjazd członków klubu na za­
wody motocyklowe do Opola.

W związku z tym, w dniu 28 b.m. 
(piątek) o godzinie 19 odbyło się 
zebranie, celem dokładnego omówię 
nia szczegółów wyjazdu t wylypo 
wania zawodników.

Zbrodnia d-ra Deringa
Spraw ca potwornych operacji w Oświęcim iu

» ladze brytyjskie wyraziły 'Zgodę na wydanie Polsce zbrodniarza 
wojennego dr. Władysława Deringa, przebywającego od kilku 
miesięcy w więzieniu brytyjskim. Ambasador Rzeczypospolitej 

w Londynie został zawiadomiony o decyzji rządu brytyjskiego w dniu 
27 kwietnia* b.r., mimo, iż Władysław Dering figuruje na międzynaro­
dowej liście zbrodniarzy wojennych nr 13 z sierpnia 1945 roku oraz na 
liście nr 50 z grudnia 1946.

Deringa wpisano na listy zbrodnia 
rzy wojennych na podstawie zgod­
nego rniosku trzech państw: Pol­
ski, Gzechosłowacji i Francji. Wła­
dze brytyjskie przez dłuższy czas 
wzbraniały się przed ekstradycją 
Deringa i sprawa ta nabrała duże­
go rozgłosu w  całej Europie, tak, 
że zainteresował się nią osobiście 
Bevin, który sam przeglądał dowo­
dy zbrodniczej działalności Deringa, 
dostarczone przez Polskę.

DŁUGOTRWAŁE 
OCIĄGANIE SIĘ ANGLIKÓW  

przed wydaniem Deringa przypisać 
zapewne należy jego wysokim pro­
tekcjom, jak wiadomo bowiem zbrod 
niarz po ucieczce Niemców z Polski, 
wyjechał- za granicę i zaciągnął się 
do I I  korpusu Andersa, gdzie zajął 
odpowiedzialne stanowisko w  służ­
bie sanitarnej I I  Korpusu.

Polskie władze prokuratorskie, 
gromadząc materiał dowodowy prze 
ciwko Deringowi, przesłuchały kil­
kunastu świadków, wśród nich pre­
miera ob. Józefa Cyrankiewicza o- 
raz szereg lekarzy polskich i cze­
chosłowackich, byłych więźniów O- 
święcimia.

17 TYS. OPERACJI 

Na podstawie tych zeznań ustało- ! 
no, iż dr Władysław Dering, był 
przełożonym szpitala, do którego na­
leżało 7 bloków. Szczególnie blok 
10 służył jako eksperymentalny.

Przebywało w nim 500 więźniarek w

wieku od 16 do 62 lat, należących do 
14-tu narodowości. Dering chwalił 
się wobec więźniów lekarzy, iż do­
konał w Oświęcimiu 17 tysięcy ope- 
racyj, z których 16 i pół tysiąca 
stanowiły operacje eksperymental­
ne, przeprowadzone na ludziach" zu­
pełnie zdrowych na rozkaz SS-ma- 
nów.

Zbrodniarz uważał również za ty­
tuł do zawodowej sławy fakt, iż w 
ciągu dwóch godzin dokonał 60 ope- 
raćyj usuwania jąder. Jedna z le­
karek zeznała, iż była świadkiem 
usuwania przez Deringa 21 dziew­
czętom jajn^iów, naświetlanych po­
przednio promieniami Roentgena 
przez dr Schumana. Pacjentki te 
kładziono na stół operacyjny, mimo 
iż posiadały jeszcze niezagojone ra­
ny po poprzedniej operacji, dokona­
nej przed 6 tygodniami.

Według opinii lekarzy, Dering

PRZEPROWADZAŁ OPERACJE 
W  SPOSOB NIEDBAŁY 

i niedostatecznie zaopatrywał rany, 
co powodowało u nieszczęśliwych pa 
cjentek wewnętrzne krwotoki, lub 
wielomiesięr-me choroby, które z 
reguły kończyły się śmiercią. Śmier­
telność pacjentów Deringa b y ła , 
100-procentowa. Zbrodniarz zwie- 
rżał się niektórym lekarzom, iż ope- j  
racje przeprowadzał w pełnej świa- 
domości ich groźnych konsekwencyj, 
przeświadczony, że są one zupełnie 
zbędne z punktu widzenia lekar­
skiego.

Za zasługi w  sterylizowaniu więź-

niów przyznano zbrodniarzowi reichs 
deutchostwo i zwolniono go natu­
ralnie z Oświęcimia. Z n a jd u ją  się 
na wolnej stopie Dering rozpoczął 
pracę w  zakładzie położniczym SS 
prof. Glauberga w  Królewskiej Hu­
cie. Istnieją dane, choć nie udało 
się tego ustalić niezbicie, iż Dering 
wstąpił wówczas do SS.

O stopniu zaufania, jaki żywiono 
dc niego, świadczy fakt, iż krwawy

KOMENDANT OŚWIĘCIMIA, 
RUDOLF HOESS

powierzył mu w tajemnicy uwie­
dzioną przez siebie więźniarkę, znaj 
dującą się w 6 miesiącu ciąży, ce­
lem dokonania zabiegu. Dering doko 
nał tej operacji, lecz sprawa wyszła 
na jaw i Hoess miał wówczas przy­
krości od swoich władz przełożo­
nych Świadkowie - lekarze stwier 
dzili, iż masowe operacje steryliza- 
cyjne, przeprowadzane przez Derin­
ga, miały na celu wynalezienie sku­
tecznej, taniej i nadającej się do 
masowego stosowania metody Wy­
jaławiania kobiet, co miało dopro- 

! wadzić do całkowitego wyniszczenia 
biologicznego narodów słowiańskich.

Świadkowie ustalili nadto, iż

DERING Z REGUŁY ODMAWIAŁ 
WIĘŹNIOM POMOCY # 

Postąpił tak nawet w  ~‘.o3unku do 
swego rodzonego brata, który był 
więźniem Oświęcimia. Dering odno 
sił się do więźniów w sposób nie­
słychanie brutalny, co dwa tygodnie 
uczestniczył w  selekcjach, mających 
na celu wyłowienie spośród masy 
więźniów t.zw. Muzułmanów, ce­
lem uśmiercenia ich w komorach 
gazowych.

Po sprowadzeniu do Polski Dering 
odpowiadać będzie za zbrodnie prze 
ciw ludzkości prawdopodobnie przed. 
Sądem Okręgowym w  Wadowicach.

Redaktor Naczelny: Stanisław Ziemak  ̂ . * F-32157 Wydawca: Sp Wyd „Czytelnik**
rtare* h.ec akcji i Wydawnictwa: Wrocław, ul. Krupnicza 13 — teł. Redakcji 27-55, tei. Wyd 27-54. Red. Narzelny przy i mu je w poniedziałki, środy i piątki od godziny 12 do 13-ej. 
Sekretarz Redakcji codziennie od 11 — 13 Redakcja za dział ogłoszeń ofe odpowiada Pre--*merata z odbiorem na miejscu 120 złotych miesięcznie ż przesyłką pocztową 135 zi. 

2 odnoszeniem do domu 170 złotych PKO Wrocław Nr VTTI 18-62 Druk. Sp vVv<j ?£zyiV4nik* Wrocław. uL T. Kościuszki 19.

ten sposób popularyzację pływa­
nia.

Ze swej strony nie spodziewa­
my się po nich rekordowych wy­
ników, oczekując sukcesów na 
polu propagandy sportu.

| Czeszką Moskową wygrała b. 
szczęśliwie 7:5, 5:7, 7:5.

Krajcik i  Dostał niewiele mie­
li roboty z parą polską Bratek —  
Chytrowski, wygrywając 6:0, 6:3.

Ogólny stan meczu 4:3 dla Pra­
gi zmusza Związek Tenisowy do 
pomyślenia o tym, jak zaradzić 
katastrofalnej formie naszych za­
wodników.

Cieplice będq gościć
o t im p ig s k ic h  p ły w a k ó w

Jak się dowiadujemy, nawiązano per 
traktacje w sprawie zorganizowania 
■na terenie pływalni przedolimpijskiego 
obozu dla reprezentacji Polski.
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Odarpi syn Egigiry

S pokojnie iV beztrosko płyhęły 
dni krótkiego lata w osadzie e- 

skimoskiej, na dalekiej Grenlandii. 
Słońce świeciło wysoko nad hory­
zontem. Jedzenia było w bród. Lu­
dzie ś-miaii ,się głośniej niż zwykle 
i spędzali czas na polowaniach i 
grach. Jeden Odarpi chodził smut­
ny i zamyślony. Największą jego 
troską było to, że nie miał kajaka 
jak inni dorośli mężczyźnfi.

— Cóż wart jest w lecie myśli­
wy bez, kajaka! •£- mruczał żałośnie.

Mogę tylko zbierać jaja lub ło­
wić ptaki. To dobre zajęcie dla ko­
biet i'dzieci!:

Z dala widać było ciemne sylwet­
ki morsów i słychać' było ich na­
woływania. , Tajemniczo szemrała 
£ala oceąnu. i , przyzy wała, chłopca;..* 

Wreszcie któregoś dnia mądry E- 
gigwa ulitował się nad synem. Nic

mu nie mówiąc zabrał się do dopa­
sowywania trzydziestu niewielkich 
kawałków drzewa na kajak. A  u- 
miał to zrobić jak nikt inny w o- 
sadzie. Nawet harpun jego składał 
się z trzech kawałków drzewa ści­
śle dopasowanych. Zazdrościli mu 
go wszyscy. Chłopiec nie wierzył 
własnemu szczęściu przypatrując 
się pilnie tej żmudnej pracy. ^  

Matka wybrała starannie dziesięć 
najlepiej wyprawionych skór foki. 
Wymoczywszy je w gorącej wodzie, 
ostrym nożykiem z kości foki zeskro 
bywała włos po włosku, aż wreszcie 
stały się zupełnie gładkie. Według 
dawnego zwyczaju należało je obec 
nie zostawić na czas dłuższy .zwi­
nięte w . rulon, aby stały się jeszcze 
bardziej miękkie i elastyczne. Odar 
pi słyszeć jednak nie chciał o takiej 
zwłoce. Każdy dzień wydawał mu 
się obecnie straconym. Nigdy nie 
był tak miły i usłużny dla kobiet 
jak teraz, -r- Gd nich zależało prze­
cież jak szybko zszyją skóry po­
dwójnym szwem mocną struną z je­
lit foki.

— Zobaczycie jak tylko będę miał 
kajak, upoluję wam białego, wielo­
ryba, będziecie miały dużo, dużo. 
strun, nie żałujcie ich teraz. — pro­
sił.' A  może upoluję morsa w wo 
dzie? — marzył głośno.

W reszcie rozmoczoną skórę na­
ciągnięto na szkielet kajaka. 

Cóż, kiedy nie można go jeszcze 
spróbować póki całkowicie nie wy­
schnie. Odarpi obchodził go ze wszy 
stkich stron i nie , śmiał go dot- 
kpąć. A  tu jak na złość ani śladu 
wiatru, skóra będzie długo schła...
• rUrocży&ta to  ̂ była chwila,- * gdy 
chłopieć wsiadł do kajaka ojca, a - 
by spróbować swych sił. Egigwa po

Teofil t£o walczyk

Stadowi w hołdzie
Kiedy w roku 1946 Leopold 

Staff ogłosił w pismach polskich 
kilka najnowszych swoich wier­
szy. trudno byłoby je poznać lai­
kowi, gdyby zabrakło pod nimi 
nazwiska poety. Twórczość Leo­
polda Staffa nie należy bowiem 
do poezji skostniałych w swoim 
rozwoju, poezji należących bez­
sprzecznie do jednej epoki i tej 
epoki trzymających się kurczowo. 
Leopold Staff obchodzi w roku 
bieżącym 50-ciolecie swojej twór 
czości i gdy kiedykolwiek ukaże 
się wydanie zbiorowe wszystkich 
jego lirykóyy, będzie to historia 
liryki polskiej ostatniego pięćdzie 
sięciolecia.

Owa giętkość talentu autora, 
chwytająca w lot najnowsze prą­
dy poetyckie i najnowsze wymogi 
czytelnika, owa zdolność absorb- 
Cyjna, naginająca formę lirycznej 
spowiedzi do najnowszych zdoby­
czy i form poetyckich, związana 
jest na przestrzeni kilkudziesięciu 
lat bogatego dorobku poety jed­
ną funkcją stałą, Wartością nie­
zmienną, a przynoszącą każdemu 
twórcy prawdziwy zaszczyt.

Cechą tą jest mistrzowska pro­
stota wypowiedzi.

Początków twórczości Leopol­
da Staffa szukać musimy w mło­
dopolskim okresie, w tych jeszcze 
latach, kiedy Staff był przewod­
niczącym lwowskiego Komitetu 
Redakcyjnego ogólnoakademickie 
go pisma „Młodość". Oddźwięk 
tej „młodopolskiej" młodości 
brzmi we wszystkich wierszach 
Staffa, jak delikatny, subtelny 
ton i razić może rygorystycznych 
krytyków, wiersze jednak poety 
zabarwia uczuciem najszlachet­
niejszego egotyzmu, a tvm samym 
czyni je bliższymi i zrozumial- 
azymi.

„Staff należy do sztuki klasycz 
nei ' — pisał o poecie znakomity

krytyk Karol Wiktor Zawodziń- 
ski. Ten. klasycyzm Staffa stawia 
go ponad dzisiejsze kryteria poe­
tyckie i wyłącza spod zasięgu kry 
tylu, będącej owocem jednej poe­
tyckiej „epoki“ . Ten klasycyzm 
Staffa zamyka bowiem, jak to 
słusznie określił Borowy, wielką 
epokę poezji polskiej, którą roz­
począł jeszcze Jan z Czarnolasu. 
To, co jest po nim, ęjest jedynie 
pieśnią epigonów. Staff Sam jest 
epoką i tej wielkości, tych zasług, 
nikt mu odmówić nie zdoła.

Gdy dzisiaj młodemu, począt­
kującemu poecie mówi się: W
pańskich wierszach jest wiele ze 
Staffa — brzmi to, jak wyrzut, 
jak nagana. Poezja ostatniego 
dziesięciolecia zamknęła się w 
ciasnym obozie klanu, w ograni­
czonym kompleksie wyższości, a 
przecież każdy poeta musi przejść 
przez szkołę Staffa, podobnie fak 
mus-' poznać poezje Mickiewicza. 
Staff jest nauczycielem i doradcą. 
Staff uozy rzeczy najcenniejszej, 
o której dzisiaj często zapomina­
ją poeci.

Staff uczy prostoty.
Siedemdziesięcioletni, biały jak 

gołąb starzec mieszka w ciasnym 
pokoiku w Krakowie i patrzy mą 
drym wzrokiem na sprawy tego 
świata. Widział już niejedną ple­
jadę młodych i dufnyćh w siebie 
ludzi pióra, niejedne wzloty i u- 
padki przeżył. Jest, jak milczące 
sumienie poezji polskiej. Jest, jak 
symbol trwania jej i wielkości.

I, niby drogowskaz, mówi idą­
cym, nowym pokoleniom ku prze 
strodze:

„...niech wiersz, co ze strun się 
[toczy

Będzie, przybrawszy rytm 
[i dźwięki,

Tak jasny, jak spojrzenie w oczy
I prosty, jak podanie _ręki.“

L . G.

kazał mu jak należy zawiązać skó­
rzany kaftan wokół kostek na rę­
kach, pod brodą oraz jak zacisnąć 
go dookoła otworu kajaka. W ten 
sposób łódź tworzy z myśliwym jed 
ną wodoszczelną całość.

Dzień po dniu Odarpi poznawał 
trudne i niebezpieczne tajniki pły­
wania w lekkiej i kruchej łódeczce. 
Z zazdrością patrzył na doświad­
czonych myśliwych, których nie prze 
rażała ani potężna fala ani prze­
wrócenie się kajaka do góry dnem. 
Jednym zręcznym ruchem ramion 
myśliwy przywracał lekkiej łódrcz- 
ce jej normalne położenie. Mimo to 
nieubłagane morze pochłaniało jak 
co roku najodważniejszych myśli­
wych. Dzięki dużej przytomności u- 
mysłu i ciężkiej zaprawie zimowej 
Odarpi uczył się łatwo jak dawać 
sobie radę z niebezpiecznym żywio­
łem.
• 1 TyT Czy dużo mamy mięsa w skrył 
kach? .-^ ; zapytuje matka Szczerząc 
w  uśmiechu swe: stare zęby, podczas 
gdy ojcieę wykańcza przyrządy do 
polowania, potrzebne chłopcu do no 
wego kająka.

— Oh dużo, bardzo dużo! Tak dużo 
jak jeden człowiek! :— odpowiada z 
dumą Odarpi. Ojciec marszczy czo­
ło i zaczyna liczyć. •

—' .Nie! Jak jeden człowiek bez 
dwóch palców ręki — przerywa po 
długiej chwili namysłu, spogląda­
jąc niepewni? na obecnych. Na wszy 
stkich twarzach maluje się wysi­
łek. Zaczynają na nówo liczyć. Trud 
ne to zadanie! Łatwiej już chyba 
upolować fokę, jak zliczyć swoje za­
pasy! Jest to ..dla Eskimosów jedno 

- z- -nąjc ięższyeh.. iza jęćc ~Nię “ lubią •~ra -~ 
chunków i nie dają sobie z nimi, ra­
dy. Bo też przy ich systemie licze­
nia można się łatwo pomylić. — Za 
podstawę przyjmuje się pięć palców 
zaczynając od lewej ręki. Jeden to 
jest jeden palec — kciuk. Dwa to 
będzie dwa palce. Pięć to cała le­
wa ręka. Dziesięć to obie ręce. A le 
nie na. t^m koniec, bo później przy­
chodzą na pomoc nogi. Dwadzieścia 
to będzie cały człowiek z obiema 
rękami i nogami. Natomiast dzie­
więtnaście to jeden ^niewykończo­
ny" człowiek, bez jednego palca u 
ręki. I  tak dalej.... Im większe licz­
by tym. bardziej komplikuje się li­
czenie.

Egigwa, matka, stara Paoda i O- 
darpi siedzą w milczeniu. Każdy 
stara się w myśli przezwyciężyć 
trudności złośliwych cyfr.

—  Mam już! — wykrzykuje trium 
falnie Shoegigwa, która odbiegłszy 
na chwilę powraca szybko. Wysypu­
jąc *na koląna , ojca kilkanaście ka­
wałków połamanych kostek foki — 
Licz! —  wola teraz się nie pomy­
limy!

—  Co to? — pyta zdziwiony oj­
ciec nie rozumiejąc radości córki.

— Połamałam kosteczki, każdą z 
nich wetknęłam w jedną skrytkę 
koło domu, a potem zabrałam wszy­
stkie kawałki. Gdy przeliczysz je 
będziesz wiedział ile mamy mięsa!

Egigwa uśmiecha się ż czułością.
— Jaka szkoda, że jesteś dziew­

czynką — mówi — byłby z ciebie 
dzielny i mądry myśliwy! Prawdzi­
wy eskimoski myśliwy, ród swój wy 
wodzący z czaszki białego wielory­
ba, której nie skruszy żaden głaz, 
żąden topór.

— A  skąd pochodzą kobiety — 
pyta Odarpi, który na chwilę zapo­
mina o kajaku i jest zazdrosny o 
pochwały, których nie szczędzą je­
go siostrze.

—  Ah, kobiety.... —  odpowiada z 
uśmiechem ojciec. — Posłuchaj. Za­
raz ci powiem: — W tyle czaszki 
białego wieloryba znajduje się ma­
ła, do niczego nie przydatna koste­
czka. Twarda jest Jak kamień. Nic 
jej nie rozkruszy. Nie chciała jej 
żarłoczna mewa, złamał sobie na 
niej zęby łakomy, chytry ISe . Nikt

Drugie serce
Cóż stąd, że ojciec ziemię orze, 
że matka nosi trawę dla krów w oborze?
Ziemia wyssała błękit z jej oczu, wykradły go chabry, 
a ja krew i  jej miłość powiozłem w  walizach w  dalekie miasta.

I  już tak: węszę rozdartą pługiem skórę ziemi.
Czerwoną glinę i zieleń pól obwożę pod pachą w tramwajach 
i piję gwar miasta Bp odurzającą narkozę kawiarni.
I wiem: gdy wiatr rozżarza podmuchem zachód, jak piece fabryk, 
lub po brukach bezdomny szarugą chlasta —  
mego serca bruk nie przygarnie.
(Tam pachną białe akacje. Wieś dymi z kuchen parą kartoflanki, 
wilgotne grzyby puchną w  sosnowych gajach, 
a ojciec zalewa upał w ogrodzie kwartą gęstej maślanki.)

To ja,
to ja zgubiłem krok w betonowych wirydarzach.
To ja deptam skórę przez ojca krajaną pługiem: 
modlitwę źdźbła o deszcz pod mostem z tęczy.
Więc kiedy noc lipcowa pod gwiazd żyrandolem klęczy,
ziemię w oczach unoszę: moje serce drugie,
dla ojca —  różę. N I _ • ~ -

nie wiedział co z nią począć, aż wre 
szcie złośliwe duchy zrobiły z niej 
kobietę.

Wsżyscy wybuchają śmiechem. I 
znów , jak przy byle, okazji J,śmiech 
jest w powietrzu, wiele, wiele śmie­
chu jest w powietrzu r ł Tylko mała 
Shoegigwa zwiesiła smutno głowę. 
Tak bardzo je j żal, że nie jest chłop­
cem!

Matka ukradkiem pociera nos ó 
jej policzek.

— Moja tłusta foczka, nie martw 
się. Co mężczyźni by bez nas po­
częli. Odarpi nie miałby swego ka­
jak ą, gdyby, nie my!

— To racja! -r-w o ła  z zapałem 
Odarpi. Tylu- rzeczy brak mu jesz­
cze do pełnego ekwipunku. A  naj­
ważniejszy to zwój rzemieni.
O  korę wielkiej foki kraje się, gdy 
^  jest wilgotna i naciąga się moc­
no. Gdy rzemień wyschnie, twardy 
jest jak kamień. Trzeba go wów­
czas, długo przeżuwać kawałek- po 
kawałku. Matka, siostra i Odarpi 
zasiedli wszyscy do tej ciężkiej pra­
cy. Następnego dnia nie mogli ru­
szać szczękam), ale piętnaście me- 

Jróyyrzemienia, było ..wystarczająco, 
miękkie’ i elastyczne/1 Dwustronne 
wiosła zakończone ostrzami z kości 
były już również gotowe. Ważnym 
uzupełnieniem ekwipunku jest rów­
nież pływak ze skóry fokj w kształ

Widząc uśmiech ojca, Odarpi zro­
zumiał znaczenie. tych słów. — O- 
czekiwana chwila nadeszła!

N iedługo później dwa smukłe kaja 
ki pruły bezsżelestnie fale oce­

anu. Biała mewa krążyła niespo­
kojnie nad głowami ludzi, obawia­
jąc się, że jajkom jej, złożonym w 
szczelinach skalnych, zagraża poważ 
ne niebezpieczeństwo., Od czasu do 
czasu ciszę, przerywało krakanie 
wielkich czarnych kruków. Tu i ów 
dzie widać było ciemne sylwetki 
morsów, które .korzystając z prze­
zroczystej dziś wody, urządzały so­
bie ucztę i wystawiały głowy prze­
żuwając złowione małże.

,tt7 To samica z małymi — .ostroż­
nie! — Egigwa szybko dał znak sy­
nowi, aby odpłynął w  drugą stronę. 
Samice są w tym okresie strzeżone 
przez stare doświadczone samce, 
które jednym uderzeniem kłów mo­
głyby porwać kajak na strzępy. Tuż 
przy nich wyłoniła. się nagle z wo­
dy olbrzymia głowa zdobna w  w iel­
kie kły noszące ślady licznych walk. 
Szybko wiosłując oddalili się od le­
go niebezpiecznego towarzystwa.

- ■ ; Cicho.- •
chłopca. Odarpi jest bardzo szczęś­
liwy. Każdy dzień nieomal przyno­
si mu nowe wrażenia. Wielu się 
już rzeczy nauczył, a tyle jest je­
szcze przed nim.

cie worka, który się napełnia powie­
trzem. Jest on przywiązany do koń­
ca rzemienia przymocowanego do o- 
strza harpuna. Bez tego narzędzia 
każde zwierzę ciężko ranione lub 
zabite idąc na dno byłoby * bezpo­
wrotnie stracone dla myśliwego. Pły 
wak utrzymując się na powierzchni 
wody wskazuje, gdzie szukać zdo­
byczy.

Wreszcie kajak chłopca wysechł 
całkowicie. Od tej chwili Odaipi 
nie mógł słuchać spokojnie dalekich 
nawoływań morsów. Kiedyż przyj­
dzie wreszcie ta upragniona chwi­
la.... Ani śladu wiatru. Morze by­
ło dziś ciche i spokojne.

— Odarpi woła ojciec — mor­
sy są dziś zajęte wybieraniem mał­
ży. Może spróbujemy zobaczyć je 
z bliska. Zabierz na wszelki wypa­
dek wszystko, te potrzeba zt eobą.

— Spójrz! —  szepce ojciec podpły 
wając nagle — to coś dla ciebie! 
Młody niedoświadczony mors — za 
chwilę znów wysunie głowę —  wy­
rzuć harpun z całej siły! Uwaga! Je­
stem przy tobie!

Odarpi czuje, jak wali mu serce! 
Nikt mu nie może dopomóc. Tu nie 
ma sfory psów, które osaczą zwie­
rzynę jak w innych polowaniach. 
Tu jest się w kruchej jak łupinka 
łódeczce wobec groźnego przeciwni­
ka, który zraniony nie schowa się 
pod lód jak w zimie, lecz wściekły 
z bólu może się mścić i rozbić ka­
jak jednym uderzeniem płetwy. Tu 
jest walka o śmierć i życie we wro­
gim człowiekowi żywiole —* w mo­
rzu.

Schwyciwszy mocniej harpun z 

(Dokończenie na str. S-ciei)



Hanna Musz^ńska-Hoffmanoma

ABC serca kobiecego

Kto wio, gdyby maj 1898 r. ni# 
pachniał tak upojnie bzem i 

jaśminami, może młodziutka panna 
E-iizka Pawłowska zawahałaby sio 
nieco nad wyborem przyszłego mał­
żonka i powiedziała „nie“ swemu 
konkurentowi.

'jgt Ależ' ma eherie, czegóż więcej 
żądasz od losu —i- perswadowała 
córeczce, koniecznie po francusku, 
piękna jeszcze pani Franciszka se- 
cundo voto Konstantowa Widaeka.
• Przecież monsieur Pierre jest zu 
pełnie comme il faut.

/Istotnie epuzer młodziutkiej ELi- 
zy — Piotr Orzeszko był naprawdę 
„comme ii faut*!.' Na balach tań­
czył kontredansa z gracją, pra­
wił pannie komplementy- po fran­
cusku i przynosił bukiety, wielkości 
nU^skię^p. koła, gd^ie .biały, sztyw 

. rózę^

podobno, ale o tym cicho sza, by 
się mama nie dowiedziała, po bia­
łym, mazurze ucałował końce drżą­
cych panieńskich paluszków. Poza 
tym pan Piotr Orzeszko miał lat 35, 
fanatycznie konserwatywne poglądy, 
modny biały halsztuk na szyi i 
wspaniały majątek rodzinny, Lud­
wików pód Kobryniem.

ZABAW A W MAŁŻEŃSTWO

! tak się rozpoczęło „ptasie szczę­
ście** młodej Elizy Orzeszkowej. 

Szesnastoletnia białopióra gąseczka, 
starannie wyhodowana w klaszto­
rze SS Sakrament ek w  Warszawie, 
zamieniła^ się teraz w światową pa­
nią: domu. Raz po raz rozbrzmie­
wał wielki dwór w  Ludwikowie za­
bawą i weselem. Po błyszczących 
posadzkach salonu sunie strojna po 
stać pani ĘUzki. Uśmiech rzucony w 
lewo, uśmiech w prawo, kilka zda w  
kówych duserów do miłych sąsia­
dek.

®||1| Jaka szczęśliwa jest pani z Lud 
wikowa —  ̂" szepcą i starsze damy 
siedzące na kanapach. Pani Orzesz­
kowa z pewnością potwierdziłaby 
ich przekonania. Szkoda tylko, że 
powagą świeżo kreowanej mężatki 
wyklucza... ulubioną zabawę lalka­
mi. Ża to pan Piotr patrzy z zado­
woleniem na swą 'biało-różówą żo- 
nQ lalkę i nie szczędzi ucieszny-h 
dykteryjek, którymi sypie jak z rę­
kawa. Słowem sielanką..

Jednak- już wkrótce do miniatu­
rowego raju wkradają się pewne 
zgrzyty i dysonanse. Zbliża się rok 
1861. Oto znajdujemy się w jednym 
z gabinetów domu ludwikowskiego. 
Umilkła bezmyślna paplanina i fran 
cuska konwersacja. W kręgu nafto­
wej lampy pochylają się głowy: Ka 
liksta Orzeszki, Jana Żuka, mar­
szałka Rusieckiego i siwowłosego 
swata pana domu—  G lin dziczą. Pa­
dają słowa znamienne: lud, demo­
kracja, uwłaszczenie chłopów. 
Zwłaszcza najwięcej entuzjazmu 
dla sprawy okazuje młodszy - brat 
męża student Florenty. W jego 
ustach słowo „lud, dla 3 udu** brzmi 
jak modlitwa. Pod jegp wpływem 
do niedawna płocha kobietka orga­
nizuje pierwszą szkółkę wiejską w 
Ludwikowie. Pracy tej oddaje się 
całym sercem

A  szczęśliwy małżonek 
pan Piotr Orzeszka? 
Pan Piotr jest w  dal­
szym ciągu. według słów 
swojej „bełmery" com- 
me ii  fant, ale milczy 
nieprzejednany. Poraź 
pierwszy w  życiu młoda 
mężatka poznaje gorycz 
niedobranego małżeń­
stwa.

SOWY W
MIŁKOWSZCZYZNTE

S  Lelki i  pusty jest 
dom w  rodzinnej 

Mifckowszozyźnie pod 
Grodnem.. Przy oknie 
można nawet usłyszeć 
wyraźnie jak „nocami 
sowy jęcfeą w  starych 
lipach a z gościńca do­
latuje wieczne jęczenie 
pocztowych dzwonków4*. 
Jedyną mieszkanką 
smutnej Miłkowszczy- 
zny jest młoda pani 
Orzeszkowa. Talk, tak, 
przeminęło wszystko. I 
sny o wolności i smutek 
bez nadziei...

Powstanie stycznio­
we utonęło w potokach 

krwi. Jakże bliskie sercu są 
jeszcze te nocne jazdy, gdy w  ka­
recie przewoziła przy pomocy dziel­
nego pocztyliona Romana — Ro­
mualda Traugutta. Teraz i „tan czło 
wiek świętego imienia" zginął na 
stokach cytadeli.

A  jednak żyć trzeba, żyć trzeba 
Elizko. Chociaż piękny Ludwików

został skonfiskowany przez władza 
carskie, a właściciel Piotr Orzeszko 
pędzi żywot na wygnaniu na Sy­
berii. Przyłóż rękę do serca, czy ni© 
zabije ono mocniej dla znakomitego 
tancerza z balów grodzieńskich? 
Nie... Jak powiedział kiedyś entu­
zjasta, demokrata Florentyn: mał­
żeństwo powinna łączyć wspólna 
.więź duchowa.

Puszysty dywan tłumi kroki sa­
motnicy. Ileż wspomnień łączy ją 
z domem rodzinnym! Tutaj, w  tym 
kąciku, siedmiolatka jakby żywcem 
wyjęta „jeune filie modele z ' ksią­
żeczki pani de Sewigne** — wypisu­
je niezręcznymi literami pierwszą 
swoją powieść: historię nieszczęśli­
wej służącej Emilki, którą niesłusz­
nie podejrzewano o kradzież. Jakże 
już wówczas rozumiało dziecko 
krzywdę warstwy upośledzonej!

— Bądź zawsze taka — szepce 
wzruszona ukochana nauczycielka 
■— panna Michalina Kobylińska.

—  „So ein sonderling** — łasi się, 
przychlebiając snobizmowi pani 
Franciszki secundo voto Konrado- 
wej Widackiiej — czerwona na twa­
rzy i hałaśliwa Frauelein Fachner. 
Jej właśnie, tej nielubianej bonie 
wymierzyła kiedyś elewka siarczy­
sty policzek. Bo jak mogła powie­
dzieć ta zła kobieta, że po śmierci 
ukochanej siostrzyczki Eiizka nic ni© 
traci, a przeciwnie staje się zamoż 
niejszą?

Klemunia... Trzeba tylko zamknąć 
mocno oczy a zaraz jawi się, jak wy­
czarowana różdżką dobrej wróżki, 
postać tego wątłego jasnowłosego

dziewczątka. Oto starsza Klemunia 
obdarzona talentem malarskim 
szkicuje grupę klonów w  parku. A  
Eiizka, ogłoszona „urbi ct orbi“ ro­
dzinną literatką, pokrywa pracowi­
ci© kartki zeszytu niewyrobionym 
jeszcze dziecinnym pismem.

Potem, już po śmierci Klemuni, 
w  dalekiej Warszawie u SS Sakra- 
mentek zastąpiła siostrę przyjaciół­
ka od serca Maniusia Wasilewska. 
W ciemność nocy Eliza śle uśmiech 
swej dawnej koleżance. Tej Mani, 
której wiersze powtarza cały kraj, 
a która obeenie nazywa się -̂ - Ma­
ria Konopnicka.

Na półkach biblioteki ojcowskiej 
—  starego wiarusa wojsk napoleoń­
skich i słynnego w całej okolicy 
wolterianina — lśnią złoceniami gru 
b$ księgi. Są tam dzieła dawnych 
pisarzy polskich X V III wieku i en­
cyklopedystów francuskich. Trzeba 
czytaniem i studiami wypełnić pust­
kę długich samotnych wieczorów. I 
tak w samotnym dworze dawna ko­
bieta motyl z salonów Ludwiko- 
wa zamienia się powoli w świado­
mą kobietę — człowieka.

Ś W I A T Ł O  W  M R O K U
W  niewielkim domku w Grodmi# 

płonie późną nocą światło. 
Czasem spóźniony przechodzień pod 
niesie głowę, popatrzy w  oświetlo­
ne okno i powie: nasza pani pracu­
je..

nocy, spędzonej przy Vurku „wsta­
łam, chodziłam, rześka, wesoła, wez 
brana radością życia I pełnią na­
dziei nieokreślonych żadnym sło­
wem, niesformulowanych lecz ży­
wym strumieniem wytryskających z 
piękności natury i z mojej młodości, 
myśli i pracy** — tak pisz© w jed­
nym z listów do przyjaciół.

A  jak przyjmowała te pojawiają­
ce się jedna za drugą powieści pub 
liczność polska, zmęczona klęską 
powstania styczniowego?

Posłuchajmy sami.
— Mamusiu, złota, kochana ma­

musiu — błagała niejedna wtedy do 
rosła „panna na wydaniu** — proszę 
kupić konieczni© „Tygodnik Mody'*. 
A  kiedy już trzymała w dłoni e- 
gzemplarz tygodnika, przede wszy­
stkim czytała odcinek powieściowy 
— „Pamiętnik Wacławy** Elizy O- 
rzeszkowej. Bo ta bohaterka Wacła­
wa to prawdziwe odzwierciedleni© 
marzeń młodej czytelniczki, to ideał 
wielu istot, wchodzących dopiero w 
życie.

Do spraw kobiecych powracała 
Orzeszkowa niejednokrotni© w cią­
gu swej działalności literackiej. On© 
też stanowią główny problem po­
wieści „Pan Graba**. A le może naj­
mocniej i w  sposób najbardziej prze 
konywujący ujęła kwestię wadliwe­
go wychowania kobiet w powieśoi 
„Marta** (1873 r).

Jakiś namiętny wprost zapał pra­
cy ogarnia panią Elizę, gdy po o- 
puszczeniu Miłkowszczyzny zamieś* 
kala na stały pobyt w  Grodnie. Po

o  ^ c z y m  
y / ę  n ió n i

UcJiylnajij
rąbŁa tajemnicy...

W całej pełni nadchodzi s«- 
zon „ o g ó r k o w y 4*. Pustoszeją sal© 
teatrów, zmniejsza ssę frekwen­
cja w  kinach, zapełniają się par­
ki i łąki podmiejskie. Większe 
powodzenie ma Sobótka niż Sze- 
cherezada.

Wierzymy^ że sezon ogórkowy 
we Wrocławiu przełamany bę­
dzie w  okresie Wystawy, tylko 
nie wiemy dotychczas, w  jaki 
sposób.

Znamy bowiem doskonale ilość 
szkła, zużytego do pokrycia Hali 
Ludowej, znamy ilość pawilo­
nów i robotników, pracujących 
nad ich podżwigmęcteoi, wiemy, 
ilu gości przybędzie każdego dnia 
Wystawy do Wrocławia, gdzie ci 
goście będą spali i oo będą jedli, 
wiemy nawet, że Pawilon Prze­
mysłowy zostanie mimo wszyst­
ko ukończony na czas w  myśl 
maksymy „contra spem spero“, 
nie wiemy tylko, jaki właściwi© 
jest plan imprez kulturalnych w  
tak ważnym dla Wrocławia okre

Nie czas, panowie, na obrazy,^ 
na plotki! Czyż Wystawa 7/iera 
Odzyskanych, zbliżająca się mi­
lowym* krokami, spełni swoje 
zadanie, jeśli trzy miliony gości 
z całego kraju i świata nie znaj­
dzie między maszynami i ekspo 
na ta mi eksponatu najcenniejsze­
go — polskiej sztuki, polskiego 
słowa?

Pora najwyższa ujawnić w ta­
jemnicy czynione przygotowania 
wielkich premier teatralnych, 
wielkich spektaklów operowych 
w  Hali Ludowej czy pod wol­
nym niebem, masowych wido­
wisk, konkursów chórów, premier 
filmowych, udogodnienia dla go 
ści w nabywaniu biletów, na­
zwiska prelegentów na środach 
literackich, występów sławnych 
baletów, nazwiska artystów, bio­
rący eh udział w  wystawach pla­
styków.

Czas uchylić rąbka tajemnicy, 
a jeśli za tym rąbkiem nie ma 
wcale żadnej tajemnicy, czas 
najwyższy,, podjąć się jakichś, 
przynajmniej improwizowanych 
przygotowań do imprez.

przepadnie, nie wróci więcej! 
jakże mylne były jednak nasz© 
przewidywania, jak złudne na­
dzieje. Powróciła znowu w całej 
swej okazałości i panoszy się s 
roku na rok coraz śmielej M A­
N IA  ROCZNIC.

Nie ma miesiąca, nie ma ty­
godnia, aby nie przypadała któ­
raś tam rocznica takiego czy in­
nego wydarzenia, bitwy, umo­
wy, takich czy innych urodzin I 
zgonów. Obracamy się w ich 
magicznym kręgu i ledwo zwiń i® 
my sztandary po jednej rocznicy, 
już je musimy rozwijać, bo oto 
nadchodzi druga.

Od czasu do czasu ‘ dochodzą 
do naszych uszu sporadyczne 
wiadomości o wystawie plasty­
ków, o audycjach radiowych, o 
środach literackich, o wizytach 
dwóch teatrów we Wrocławiu. 
Czas jednak płynie przeraźliwie 
szybko, za siedem tygodni dygni­
tarz państwowy przetnie wstęgę, 
dokonując otwarcia Wystawy, % 
nikt właściwie we Wrocławiu do 
tychczas nie wic, co przygoto­
wał na ten okres Film Polski, 
jakie imprezy przygotowuje miej 
scowa opera i filharmonia, chó­
ry i zespoły świetlicowe.

Znamy już w przybliżeniu ka­
lendarzyk imprez sportowych, 
wiemy, że tramwaje pomalowane 
będą na niebiesko, i że maszt 
wystawowy będzie miął wyso­
kość 106 m, ale nie wiemy do­
tychczas, kto właściwie zajmuje 
się organizacją i koordynacją 
wszystkich imprez kulturalnych 
w  okresie Wystawy Ziem Od­
zyskanych-

Coś tu nie jest w  porządku. 
Mówią szeptem we Wrocławiu o 
jakichś intrygach, ambieyjkah, 
o tym, że Warszawa i że dlaczc o 
ft*e Wrocław, a tu wypadało by 
chyba krzyczeć i wołać:

Bo w  przeciwnym razie trzy 
miliony gości wywiezie z Wro­
cławia smutno przekonanie, że 
właściwie poza maszynami i 
planszami oraz wizytami za­
miejscowych artystów nie było 
eo we Wrocławiu oglądać. Czy 
nie będzie nam wstyd, jeśli w y­
stawimy sobie świadectwo głębo­
kiej prowincji?

Może za > ostrych używamy 
słów, nie wiedząc nic ó gorączko­
wych przygotowaniach, prowadzo 
ny.ch przez poszczególne instytu­
cje. Sądzimy jednak, że nikt tym 
rązem się nie obrazi, gdyż tro­
ska nasza, jak dotytchczos, jest 
najzupełniej uzasadniona.

P.S. Jak się dowiadujemy z o- 
sła-tniej chwili, ogłoszone zosta­
ły niektóre dane dotyczące im­
prez kulturalnych w  czasie W y­
stawy. Z prawdziwą satysfakcją 
przyjęliśmy tę wiadomość, cze­
kając w dalszym ciągu, nauczeni 
smutnym doświadczeniem, na 
szczegółowy program imprez.

Są już dzisiaj w Polsce spe­
cjaliści, którzy trudnią się wyląc* 
nie układaniem kalendarzyków 
rocznic, przemówień względni© 
artykułów okolicznościowych. Lu 
dzie ci nie mogą uskarżać się na 
brak zajęcia i na pewno najęcie 
ich jest wcale rentowne.

W . związku z tymi obchodami 
wytworzył się odrębny, specy­
ficzny styl „akademiowy“ : a
więc obowiązkowo na ścianie ja 
kiś portret, kilka kwiatów w wa 
zonach, stół nakryty zięlonym 
suknem, niezbędna karafka z wo 
dą i nieśmiertelna nuda, malu­
jąca się zarówno na twarzach 
prezydium, jak i nieszczęsnych 
słuchaczy. Czasami dochodzi jes* 
cze do tego czarne pudło forte­
pianu, na którym odgrywa stę 
polonezy i mazurki Chopina.

Oczy • wszystkich skupione są a 
uwagą na kartkach* leżących po 
lewej ręce prelegenta! dużo leh 
jeszcze? Jak on tak długo może?

Tęsknimy do dnia 
poujsre d niego 

Sądziliśmy, że w okresie sze­
ściu długich lat wojny zniknie,

Nie, akademii i rocznic nie u- 
miemy obchodzić. To nie jest 
hołd, oddany historycznym wy­
darzeniom 1 ludziom. To ich pro­
fanacja.

Nic więc dziwnego, że wobee 
nawału rocznic coraz częściej na 
rasta w  nas tęsknota do zwy­
czajnego, powszedniego dnia. 
Dnia bez sztandarów I wieńców. 
Dnie na c o d z i e ń.

LESZEK GULIŃSKI

Jeszcze wiele lat po ukazaniu się 
tej powieści Związki Kobiece w 
Niemczech propagowały „Martę** ja 
ko symbol krzywdy niewieściej.

Nie sposób po prostu w krótkim 
szkicu, nie pretendującym zresztą 
do poziomu krytyki literackiej, omó 
wić wszystkie prace Elizy Orzeszkom 
wej. Jej prawdziwie kobiece serca 
przepełnione miłością bliźniego, o- 
bejmowato i upośledzonych wów> 
czas obywateli łcrrju —
dów. Oto nowele i powieści poru­
szające problem żydowski'
Samson**, „Daj kwiatek**, „Mirtala**, 
„Eli M&kower**, wreszcie nieząponn 
niana, mistrzowska powieść „Melr 
Ezofowicz“ .

Sprawa chłopska również była bl| 
ska sercu wielkiej pisarki. Tak po­
wstają powieści: o ciemnocie i za* 
bobonach wsi — „Dziurdziowie**# 
„Na nizinach** i wspaniały „Cham*4.

W powieściach pt.- „Bene nati** i 
„Anastazja** czy „Syn stolarza** wal 
czy znów Orzeszkowa z przesądami 
klasowymi, stałym zjawiskiem w l 
wszystkich warstwach społecznych^ 
Najlepsze jej dzieło, po epicku od-* 
malowany obraz wsi i dworu pol­
skiego — dwutomową powieść „Nad 
Niemnem** drukował „Tygodnik 
Ilustrowany** w roku 1887. Jedną * 
ostatnich jej prac była pełna czaru 
nowela „Gloria Victis“ wydana W 
roku 1905.

Chciwa sensacji publiczność nai 
próżno doszukiwała się w dziej a cN 
Orzeszkowej akcentów, osobistych* 
Pani Eliza nie lubiła o sobie ani 
mówić, ani pisać. Jedynie nowelą 
„Dwa bieguny** i- ,,Ad Astra4* zawiej 
ra okruchy momentów biograf icz« 
nych. Prace swoje podpisywała std 
le nazwiskiem Orzeszkowa, cho# 
jej małżeństwo z Piotrem Orzeszko' 
było tak nietrwałe i choć właściwi# 
nie jemu, ale adwokatowi Stanisła­
wowi Nahorskiemu (za którego zre­
sztą wyszła za • mąż w późniejszych’ 
latach) była wierną towarzyszką
życia.

Pisząc o Orzeszkowej, jako o czł$ 
wieku i pisarce nie można pominął 
milczeniem tego hogatego działu* 
jakim była je j korespondencja t  
przyjaciółmi. Jej cudowne listy sta­
wały się prawdziwymi przewodni­
kami życia dla niejednej znękanej 
duszy. Orzeszkowa posiadała ogronl 
ny czar osobisty i przyjaciele ota­
czali ją prawdziwym kultem.

Moją nauczycielką ap. na pensji 
A. Walickiej w Warszawie była pan 
na Jadwiga Ostromęcka — wycho­
wanka i zarazem gorąca wielbiciel­
ka Elizy Orzeszkowej. Pamiętam, że 
raz podczas wykładu panna Jadwi­
ga, opowiadając o życiu i twórczo­
ści literackiej swojej mistrzyni, roz­
płakała się serdecznie. To był sV  
neczny dzień osiemnastego maja, 
rocznica śmierci pani Elizy...

H. MUSZYŃSKA-HOFFMANOWA

?



Wykopaliska nieznanych
szczepów meksykańskich

Czy organizm 
człowieka
wgtrzyma warunki 
podróży

m ię d z y p la n e ta r n y c h ?

Wybitny meksykański malarz 
współczesny Diego Rivera 
jest zamiłowanym archeolo­

giem - zbieraczem. W domu swym, 
w San Angel, posiada bezcenną i 
niezwykle oryginalną, a niemal nie­
znaną kolekcję figurynek terrakoto- 
wych, wazonów i statuetek odnale­
zionych w zachodnim Meksyku. Bo­
gactwo i różnorodność tych dzieł 
Iz tuk i wymarłego już szczepu Naya 
rytów i Kolima, datujących z okre­
su początków naszej ery, jest 
wręcz oszałamiająca. Poszczególne 
figurki tego samego pochodzenia 
można oglądać w Muzeum Człowie­
ka w Paryżu. Są to przeważnie po­
stacie grajków.’ A le takiej obfitości 
jematów, takiej ekspresji, prostoty 
form i prawdy bijącej z postaci 
tych prymitywnych rzeźb — nie uj- 
tzy się nigdzie.

Niedawno w mieście Mexico odby

ła się wystawa kolekcji Diego Ri- 
yery, uzupełnionej kilkunastoma 
eksponatami należącymi do miejsco­
wego muzeum. Wystawa ta była 
wręcz sensacją artystyczną zachod­
niej. półkuli.

Okolice, skąd pochodzą te wyko­
paliska, leżą w  zachodniej części 
Meksyki*. Odkrył je w ld stuleciu 
podróżnik portugalski Nuno de Guz- 
man. Właściwie nic prawie nie było 
wiadome o ludności tych ziem, przed 
ich odkryciem. Dopiero odnalezie­
nie w grobowcach owych dziel sztu­
ki zaznajomiło nas z cechami tych 
wymarłych szczepów, z ich wyglą­
dem 1 typem ubrań, broni, miesz­
kań, z ich uzdolnieniami i. obycza­
jami, z rodzajem rzemiosł, jakie zna 
11 i uprawiali.

C echą charakterystyczną tych 
. dzieł sztuki, Ktpełnie wyjąt­

kową dla Meksyku, jest fcakt,

Odarpi syn Egigwy
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

bijącym sercem oczekiwał sprzy­
jającej chwili. Jeszcze minuta, je­
szcze dwie — czas dłużył się w  nie­
skończoność. Wreszcie plusk wody 
i wielka ciemna głowa,, (ciekająca 
wodą, leniwie wysunęła się w górę. 
Młody mors ciekawie spojrzał na 
dwa małe kajaki, po czym spokoj­
nie odwrócił głowę.

— Ow-na! — Uwaga! — krzyknął 
•fcgigwa i kilkoma ruchami wioseł 
gwałtownie ruszył naprzód. Za nim 
podążył kajak Odarpi, który skiero­
wał się prosto na morsa^^S Jaki 
olbrzym —- przemknęło przez głowę 
chłopca. Jeden rzut harpunem w 
stronę wielkiego cielska i Gdarpi 
nie oglądając się błyskawicznie od­
skoczył ód zranl?nego zwierzęcia. 
Rozwijający się zwój rzemieni był 
dowodem, że rzut był udany. Napeł­
niony powietrzem pływak skakał 
\ak żywy na powierzchni morza. 
Zraniony mors rycząc, szybko odda­
lał się pod wodą. Ostrze harpuna 
mogło w każdej chwili wyrwać się 
* jego ciała i cała wspaniała zdo­
bycz poszłaby na marne! Zmęczony 
szybką ucieczką wypłynął wreszcie 
dalej ria powierzchnię wody.

Uniesiony radością zwycięstwa, za 
pominając o grożącym w każdej 
chwili niebezpieczeństwa, Odarpi z 
całych sił rzucił drugi harpun zao­
patrzony w nowy pływak. Nie daro 
wałby sobie nigdy, gdyby pierwszy 
upolowany przez niego mors zato- 
®3ł. Nie śmiałby się nikomu poka­
zać w osadzie!

Po pewnym czasie szamotanie się 
ustało. Zmęczony' upły wem krwi 
mors został zwyciężony. Wspólnym 
wysiłkiem myśliwi wiosłując ze 
wszystkich sił ciągnęli zdobycz, w 
stronę skalistego wybrzeża, gdzie po 
zostanie w skrytce na czas głodu.

— Dawnośmy nie jedli nic tak py 
sznego, chodźcie i zajadajcie — wo­
łał doświadczony Egigwa, wiedząc, 
ż® przebyte wrażenia potęgują uczu-

głodu i rozkładając przed zebra­
nymi małże i mięczaki tylko ęo wy- 
J t̂e z rozciętego- żołądka morsa.

Po cóż godzinami wysaukiwać

ich na dnie zatoki, skoro tu są go­
towe?

Pomysł uzyskał ogólne uznanie i 
małże smakowały wszystkim wy­
śmienicie.

Wślizgnąwszy się w  otwory kaja­
ków myśliwi popłynęli na poszukir 
wanie nowej zdobyczy. Wszystkie 
zwierzęta znikły jednak bez śladu 
jakby uprzedzone o nieszczęściu, 
które spotkało jednego z ich towa­
rzyszy.

N.agle tuż obok kajaka chłopca u- 
kazała się głowa z błyszczący­

mi kłami. Stary mors błyskawicz­
nym ruchem odrzuciwszy głowę u- 
derzył kłami w kajak dziurawiąc 
go i rozszarpując skóry na dużej 
przestrzeni. Wlatując do wody oszo­
łomiony uderzeniem Odarpi bezwied 
nie zdołał chwycić zapasowy pły­
wak. Egigwa jakby przewidując za­
kończenie dzisiejszego polowania nie 
pozwolił synowi włożyć kaftana ka­
jakowego. Przywiązany do łodzi, 
chłopiec zginąłby mamie. To go 0- 
caliło!

Krzyki otaczających myśLiwych, 
którzy bili ze wszystkich stron wios­
łami w wodę starając się wywołać 
jak największy zamęt, odstraszyły 
groźnego napastnika. Zawahawszy 
się chwilę mors uderzył gniewnie po 
tężną płetwą ogonową, rozbryzgując 
dookoła fontanny wody i dał nurka.

Dwie łodzie podpłynęły szybko 
do utrzymującego się z trudem na 
powierzchni wody chłopca. — " ’ ap 
się za koniec kajaka — krzykiął 
Egigwa. Zdrętwiały z zimna i na 
wpół przytomny z przerażenia O- 
darpi truymał się kurczowo za" tyły 
kajaków. Przemoczone ubranie ciąg 
nęło go w głębię. Zbielałymi ze 
strachu wargami mruczał słowa za­
klęć, których uczyła go matka. Spo­
kojny głos ojca dodawał mu otu­
chy.

— Byle już prędzej wydostać się 
z lodowatej wody — myślał. Gdy 
dobito do brzegu był tak zmęczony, 
że zapomniał nawet o swej stracie. 

IN2. CZ. CENTKIEWICZ

iA w przeciwstawieniu do sztuki in­
nych starych cywilizacji tego kraju, 
które usiłowały odtwarzać bóstwa 1 
świat ponadzmysłowy, sztuka Naya- 
rytów odtwarza zwykłych ludzi w  
ich życiu powszednim. Jest ona na- 
turalistyczna i pozbawiona ele­
mentów nadnaturalnych. Stanowi 
ona dokument historyczny, jest wier 
nym odzwierciedleniem wygasłej cy­
wilizacji. Dzięki tym .figurkom, cho­
ciaż nie znamy dokładnie nazwy, ję­
zyka i rasy tego nie istniejącego 
już narodu, wiemy jak się ubierał 
czesał, co robił i jak się bił. Trze­
ba dotrzeć aż do Peru, żeby znaleźć 
równie wymowne okazy sztuki Irir* 
kasów.

Figurki te, nieraz bogato malowa­
ne, odkryto w  znacznych ilościach 
w grobowcach. Wydaje się, że byli 
mięszkańcy zachodu meksykańskie­
go wyobrażali sobie życie pozagrobo 
we jako inną formę materialnego 
życia, a nie duchowego. Wychodząc 
z takiego założenia uważali, żę .zmar 
ły* musi po śmierci zachować swoje 
kobiety, swoją służbę, swych domow 
ników,' swoje zwierzęta domowe, 
swych bojowników, jednym słowem 
— swój dom i otoczenie Wymodelo 
wane możliwie jak najwierniej. To 
wszystko musiało mu towarzyszyć w  
grobie.

T oteż' kolekcja Diego Rivery 
daje cały obraz cywilizacji 
z jej hierarchiami. Są' więc 

władcy, których uszy i nosy zdobią 
kolczyki. Bojownicy . wdziewający 
do walki rodzaj cylindrycznych zbroi 
skórzanych i śpiczastych hełmów- 
Są kobiety mające całe ciała pokry­
te tatuażem i obwieszone ówczes­
nymi klejnotami. Są zwierzęta i 
tragarze, rzemieślnicy i dzieci. Wi 
dzimy też domy prostokątne, pokry­
te wysokim dachem opadającym pod 
ostrym kątem. W grobowcach odna­
leziono również postacie garbusów, 
którzy, jak o tym mówi tradycja 
władców meksykańskich, grali rolę 
wesołków i mieli za zadanie roz­
śmieszać swych panów. Znaleziono 
też całą florę i faunę ówczesną: 
dzikie psy i żółwie, ryby, różne wa­
rzywa, które miały zmarłemu odtwa 
rzać życie z którym się rozstał.

Do tych niezwykle wartościowych 
i interesujących wykopalisk • dotarli 
światowej sławy archeolodzy, jak: 
Pablo Kirchhoff, Salvador Toscano 
i Daniel de la Borbolla. Im za­
wdzięczamy odtworzone przez ta 
rzeźby informacje o dalekich ludach,

Naiuet na sztuce Scribe“a
Autor popularnej nawet I w obecnych' 

czasach satuiki Madam« Sans-Gen® 
•nie cieszył się specjalnym uznaniem, 
u swoich współczesnych. Do zwolen­
ników jego nie należał również prze­
bywający od lat w Paryżu — niemie 
cki poeta Henryk Heine. Pewnego ra­
zu wezwany do łoża już sparaliżowa 
nego Heinego, lekarz zapytał przy b* 
daniu chorego.

— Proszę powiedzieć,' czy może pa* 
gwizdnąć?

Henryk Heine odpowiada elohyo! 
głosem:

—  Niestety nie, nawal aa najlefc* 
•zoj sztuce Scribe‘«.

Jeszcze przed 50 kity projekt do ter 
©i* do księży©* ©zy innej planety u- 
weżano za przerost fantazji — dziś 
istn i ej© już ni© tylko kilkanaście re­
alnych projektów „wehikułów mię­
dzyplanetarnych^, opracowanych prze© 
naukowców różnych, krajów, ale na­
wet plany „stacji międzypLanetaor- 
my©h“ , służą-cyoh do obserwacji prze­
stworzy poza granicami atmosfery ©- 
taczającej ziemię!

Jednym z najciekawszy oh jest pro­
jekt takiej stacji uczonego rosyjskie­
go, który przewiduje nawet samo wy 
©barczaŁność aprowizacyjną takiej sta 
cjd, zaopatrzonej w kilometrową^ cie­
plarnię, a zawieszonej właściwie w 
próżni, w której przyciąganie ziemi 
już nt© istnieje, a nie działa jeszcz© 
przyciąganie innej planety.

Inny odham uczonych zajmuj© się 
opracowaniem, modeli rokiet, za po­
mocą których można by odbyważ 
międzyplanetarne podróże, których 
nikt już-nie traktuje jako utopię.

Ostatnio dwaj inżynierowie, człon­
kowie brytyjskiego Tow- Międzyplan© 
tarnego opracowali rakietę opartą na 
zasadzi© „:V-2'£. Rakieta ta zaopabrz© 
na jest w kabinę jednoosobową z m© 
łą przenośną radiostacją. Na razi© 
przewiduje się wysłanie rakiety d© 
wysokości 850 km wzwyż, dla zbada 
nia reakcji organizmu człowieka rm 
<tyoh wyżynach. Środki techniczni© ni© 
rozwiązują same zagadnienia; o po­
wodzeniu takiego przedsięwzięcia de­
cyduj© odporność organizmu ludzkie­
go na tak odmienne warunki.

„N iebo i Piekło**

„Guwernantka"

^Błyskawica4*

3

■żyjących w odległych czasach, którzy 
nic cii© wiedzieli o naszym święcie i 
© których nasz świat nie miał poję­
cia, chociaż równocześnie w Europie 
rozgrywał sią dramat wielkich inwa- 
cji, zamierania oraz upadku Pań­
stw© Rzymskiego.

EMZET

u p iln u j t y g o d n i a

„Pirogow"



Lucjan Socha

Mężczyzna
nareszcie ma głos...

Zahukani przez żony i teściowe, 
zapracowani w  biurze i  przy war­
sztacie, zagonieni w  pracy społecz­
nej, mężczyźni nie zdają sobie spra­
wy z niebezpieczeństwa, jakie im 
grozi

Powiem po prostu: jest z nami źle! 
Nasza pozycja męsko -  zwycięska 
zaatakowana jest przez kobietę. Tak, 
przez tę niby słabiutką istotę, trzy­
mającą się tysiące lat naszej poły, 
przez tego gada ogrzewanego przez

tyle wieków naszymi własnymi pier-s 
siami.

Dziś kobieta. idzie naprzoa, rozpie 
rając się łokciami i kolanami, a 
my drepczemy za nią, zapatrzeni w 
siebie, spoczywający na laurach nie 
zdajemy sobie sprawy, że pozostaje­
my w  tyle.

Jesteśmy zaślepieni i krótkowzroez 
ni, cieszymy się słysząc, że na każde 
go z nas przypada kilka kobiet... 
Mężczyźni przetrzyjcie oczy! Cie­
kaw jestem, czy żubry w  puszczy bia 
łowieskiej cieszą się, że pozostaje 
ich coraz mniej?...

Z każdym dniem mamy mniej męs 
kich cech, tracimy role przewodni­
ków, wynaturzamy się i zamiera­
my, stając; się jakimiś wyrostkami 
jrobaczk:owymi w  Organizmie ludzko­
ści. . .

Mężczyźni! Wiek dwudziesty bę-

jący role królów stworzenia, bohate­
rów, rycerzy niezłomnych i panów 
domu. Schodzimy zblazowani, wyły­
siali i słabi, a nasze miejsce zaj­
muje kobieta.

Tak,'” kobieta!
Kobieta - polityk, kobieta -  uczo­

ny, kobieta -  rekordzistka, kobieta- 
inżynier, kobieta - tokarz, kobieta- 
komirharz.

My ciągle niedoceniamy grozy sy­
tuacji. Wydaje się pisma dla wszyst 
kich, nawet poświęcone zwierzętom, 
tylko oczywiście my nie mamy włas­
nego organu, który by nas łączył i 
podnosił na duchu w tych ciężkich 
chwilach.

Czy to właśnie nie dla nas powin­
na wychodzić „Przyjaciółka". Jest 
dzień kosa, kanarka, epileptyka, jest 
tydzień dziecka i dzień kobiety. 
Dlaczego u diabła dla nas została 
tylko noc?

Kobietę dwudziestego’ wieku ogar­
nął szał walki, 1 już nie o równou­
prawnienie — (to tylko hasło stwo­
rzone dla zamydlenia nam oczu). Ko 
bieta dzisiejsza walczy o prymat w 
rządzeniu światem!

Przeczytajcie sobie ślepi mężczyźni 
prasę kobiet. Publicznie na łamach 
sWych pism obnażają duszę mężezyz

ózic wiekiem naszej klęski. Schodzi­
my ze sceny życia jak aktorzy gra­

ny do naga. .Zdziera się z nas do­
stojne szaty, dokonując z premedy­
tacją sekcji naszych charakterów.

Papros.zy. się nas niczym bażanta, 
■•ŚemoństrująO • naśże Tzekome warto­
ści. Na każdej kolumnie podkreśla 
się nasze słabości, wady i nałogi... 
Podszeptuje się dzisiejszej kobiecie 
o naszej przydatności w kuchni, 
przy zakupach, czy w  maglu. Już 
dziś robimy przepierki (na razie ko­
lory), łapiemy oczka i karmimy 
niemowlęta (oczywiście jeszcze bu­
telką).

Nie ma rubryki, gdzieby nie było 
rady lub pouczenia: co czynić, by 
mężczyzna przestał pić, jak zabezpie 
czyć się przed jego zdradami, jek

wytępić w .nim egoizm, nauczyć uleg 
łości i pracowitości, jak go żywić 
tanio i umiarkowanie...

Poczekajmy jeszcze lat kilkanaś­
cie, a znajdziemy przepis: „Jak na­
kłonić męża do urodzenia dziecka.

Wobec kobiety dzisiejszej, nie uda 
nam się już wykręcić: konferencją, 
spotkaniem kolegi szkolnego, lub 
imieninami koleżanki biurowej. One 
znają już nas na wylot...

Dzisiejsza kobieta, to nie dawna 
białogłowa grająca na klawikordzie 
„Modlitwę dziewicy" lub wzdychają 
ca nad haftem w  oczekiwaniu na 
przyjście ukochanego pod balkon ż 
gitarą.

Dzisiejsza kobieta tupie nogą, wy­
daje wyroki śmierci, klnie soczyściej 
i 'jędrniej, pali więcej i mocniej­
sze, pije wódkę szklankami, zdradza 
i uwodzi lepiej niż sam Don Juan, 
a przede wszy. tkim bije -mocno w 
pysk swego dawnego władcę i pana, 
trzymając krótko w cuglach swą 
drugą, tę niby „mocniejszą" połowę.

Mężczyźni wszystkich stanów i sek 
torów! My dzisiaj niewieściejemy, 
a kobiety... mężczyźnieją;

Jedna z czytelniczek pisma kobie­
cego martwi się ewentualnym staro­
panieństwem. Zamiast rady: bądź 
cnotliwą, uprzejmą, gospodarną i 
zalotną, otrzymuje odpowiedź, jakże 

. wymowną:'„Dzisiejsza kobieta nie 

. opiera swego życia jedynie na mał­
żeństwie..."^
. Wyobraźcie sobie, jak przy takiej 
propagandzie i akcji antymęskiej 
wyglądać będziemj' za lat pięćdzie­
siąt? . |

.leżeli w Ogóle będziemy jeszcze 
wałęsać się po ziemi, to w roli fry­
zjerek, modystek, ze ścierką w  kuch 
n;. w szpitalnym fartuchu, lub czep 
.ku mamki... A  kobieta, będzie na 
wyżynach, gdzie kiedyś był mężczyz­
na... Za drugie lat pięćdziesiąt bę­
dą zapewne tylko ilustracje lub mu- 
mje, świadczące o tym, że kiedyś, 
kiedyś żyło dziwne stworzenie, zwa­
ne mężczyzną. Nie potrafiło jednak

Hącik ntody
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„ Czekoladowe* wroclawianki
Z araz na wstępie muszę zmartwić 

wszystkie urocze mieszkanki 
Wrocławia, które za liczą ją^się do fa­
natycznych wielbicielek złocistych pro 
mieni słonecznych. Oto dyktatorzy 
mody zarówno w Paryżu, jak i w Lon 
dynie nie uznają w nadchodzącym se 
zonie silnej opalenizny i przeciwnie 
— lansują , jako ostatni krzyk mody, 
blado - różową cerę lalki. Piękność o 
porcelanowej cerze, jakby wyjęta ze 
sztambucha prababki, chroniąca de­
likatną buzię przed zbyt gwałtowną 
pieszczotą słońca kolorową woaliką al 
bo maleńką parasolką — oto podob­
no nasz ideał w lecie Anno Domini 
1948.

Cóż na to nasze miłe wrocławianki, 
które już od zimowych miesięcy cie­
szyły. się na plażowanie nad Odrą?

Po niespodziewanej fali zimna, na­
stąpiła prawdziwie letnia już pogoda, 
akacje nad Odrą pachną upojnie, rze 
ka mieni się błękitnie w słońcu. Ist­
na sielanka*. A więc... A więc nasza 
wrocławianka sięgnie po rozum do 
głowy, machnie z lekceważeniem rę­
ką na • dziwactwa mody i zajmie się 
odpowiednimi zakupami przed pój­
ściem na plażę.

Przede wszystkim wystara się o pe 
rę ciemnych okularów, które stanowić 
będą jej niezbędny rynsztunek w se­
zonie letnim. Dłuższe przebywanie na 
słońcu bez ochronnych okularów po 
woduje niepotrzebne osłabienie wzro 
ku, no i staje się przyczyną owej 
kompromitującej sieci zmarszczek, któ 
ra potem ku wielkiemu przerażeniu 
pięknej pani pojawia się w okolicy o- 
ozu. Niektóre panie na przykład uwa 
żają, że ciemne okulary szpecą każdą 
buzię kobiecą. Jest to bardzo błędne 
mniemanie, czego najlepszym dowo­
dem jest fakt, że amerykańskie pre­
miowane „star", jak n>p. słynna Rita 
Haywórth, pokazują się na plażach 
zawsze w ciemnych okularach.

A teraz, trochę uwagi -należy po­
święcić kostiumowi kąpielowemu pięk 
nej pani. Więc najpierw niedyskret­
ne pytanie. Czy istobn-ie zamierzamy 
konkurówać z rusałkami wodnymi , i;: 
zanurzać się w modrą toń naszej O- 
dry, czy też tylko ograniczamy się do 
podbijania sero męskich, paradując po 
brzegu? Jak i w ubiegłych sezonach, 
kostiumy kąpielowe są dwojakiego ro 
dzaju, składające się z dwóch części 
— ońalacza i spodenek’ oraz kostium - 
— całość.

Pierwszy rodzaj naturalnie wybiera 
ją istoty bardzo szczupłe o eterycz­
nej linii. Na wystawaoh warszawskich 
n.p. można obecnie podziwiać nowość, 
kostiumy dwuczęściowe z elastyczne­
go materiału, rozciągające się na fi­
gurze, Panie o tak zwanej linii opły­
wowej poprzestaną raczej na kosthi

mie — całości i nawet zrezygnują | 
jasnych barw.

Paryż powraca nawet w tym sezo. 
nie do wspomnień z dawnych lat | 
lansuje kostiumy ze spódniczkami 
Jest to doskonały wynalazek dla m«. 
skowania kształtów niewieścich po-

wiedzmy łagodnie, troohę pełniej­
szych.

Podobno przed piętnastu przeszło 
laty, czarowała publiczność w takim

stroju pulchna piękność filmu ame­
rykańskiego — Klara Bow... Tylko, l 
która z nas pamięta  ̂jeszcze tę rudo 
włosą gwiazdę z zamierzchłych cza­
sów? Przecież wszystkie bez wyjątku, 
byłyśmy wtedy — dziećmi.

CAJA

Świat się
utrzymać się samodzielnie przy ży-? 
ciu i... wymarło.

. Ktoś pyta: a rozmnażanie? Nie 
martwcie się, kobieta i na to znaj 
cizie wykręt. Na pewno wynajdzie 
jakieś pastylki...

Tylko u diabla! Nie mogę w  żaden 
sposób jednego ^rozumieć: Kto bę­
dzie znosił im kwiaty, prawił kom­
plementy,' zachwycał się ich suknia­
mi i przysięgał miłość? Kto? Przy­
jaciółki i  sąsiadki na pewno nie... 
A  kobiety bez tego żyć nie potrafią 
nawet w wieku 25-ym. I z pewno­
ścią wymyślą w  tym celu... mężczyz­
nę.
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KLUCZ: 
Rebus l-*zy: 8, 5, 11, 17, 10; 
Rebus 2-{fi: 19, 12, 17, 8; 
Rebus 8-ci: 3. 6, 11, 4, 9, 4;

Rebus 4-ty: 8, 18, 7;
Rebus 5-ty: 16, 5, 14, 2o, 3, 2; 
Rebus «-ty: 10, 10, 16, 5, 14, 30;

Rozwiązanie ułożone z poszczególnych liter: 1, 2, 8, 4. 5, 6, 7; 8 ; 6 ; 
4, 10, 11, 12, 8, 18, 6; 1; 14; 5; 9; 15, 8, 18, 10, 8, 4, 5- 6- fi; 5; 5; 16; 
17, 16, 8, 4, 6, 6, 19; 2.

Roz/wiązania należy nadsyłać do dn. 18. 6. b. r. do „Działu Rozrywek**, 
Redakcja .„Słowa Polskiego1*, Wrocław, ul. Krupnicza 18.

Janku, mamusia nadchodzi... Poproś: 
ją o moją rękę. —  Wiesz co? Daj 
mi lepiej w twarz, a ja odejdę..*

Cc ty tam robisz? Uwięziły mnie Patrz.. Adam już nie ma ochoty Iść 
/. za te, że kradłem im jaja.* wyżej*.

Panie doktorze, proszę o poradę: 
stale mówię sam ze sobą.

—  Ale to się często zdarza wielu 
ludziom.

—  Tak, ale ja jestem bardzo nud-
■y-
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SŁOWO POLSKIE
BEZPARTYJNY DZIENNIK ZIEM ZACHODNICH
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T a j e m n k a  b o m b y  a t o m o w e j
w rękach wywiadu niemieckiego

Panika ogarnia Słany Zjednoczone
Tłumy m ieszkańców Los Angeles opuszczała

w popłochu miasto
Cały śmiat z zapartym oddechem śledzi samotny 

lot Georgea Hopkinsa 
8

Czy mzór chemiczny z laboratoriom amerykańskich, 
z »atomomego miasta«, dotrze do podziemnych or­

ganizacji Berlina?

Dr Schmidt mykradł plan z rąk szaleńca, Benia­
mina Scotta!

12 lipca straszliwy wybuch 
zniszczy zachodnią półkulą!

9

Czym może stać się energia atomoma, użyta dla 
dobra i szczęścia ludzkości?

9

Jaką  straszliwą groźbę kryje w sobie
gdy znąjdzie się m rękach szaleńcom?

9

O tym mszystkim douiiecie się

f M najciekawszej 
g  najaktualniejsze}

najlepszej, powieści sezonu Bolesława Karpińskiego

„ D Z I E W C Z Y N A  i A T O M "
którą już od dnła 90 maja zaczynamy drukować na łamach „SŁO W A POLSKIEGO"



Zagłada i błogosławieństwa indzkości
i  S t  m i  w  e s w & w ^ i i  u  t o m o w e  §

Tajemnica, której nie można utrzymać
W T czeni dokonali odkrycia bomby atomowej pod- 
I I  czas wojny. Jedną z głównych pobudek, która 

natchnęła ich do wytężonego i owocnego wysił­
ku, była chęć zadania faszyzmowi śmiertelnego ciosu. 
N ic dziwnego. Głównymi wynalazcami bomby są ofia­
ry  hitleryzmu. Uciekinier z Niemiec prof. A lbert Ein­
stein, zwany „<5jcem bomby atom owej", pierwszy 
zwrócił uwagę prezydenta Roosevelta na praktycz­
ną możliwość wyzwolenia energii atomowej i  skon­
struowania bomby atomowej. Inni uchodźcy polity­
czni z N iem iec brali czynny udział w  rozwiązaniu 
podstawowych zagadnień rozbicia atomu wraz ze 
swym i amerykańskimi kolegami. Natchnieni ideą 
służby dla ludzkości, zagrożonej przez hitleryzm, do­
konali przełomowego wynalazku w przekonaniu, że 
po zwycięskiej wojn ie wysiłek} ich pchnie cywilizację
0 w ielk i krok naprzód.

Obecnie, gdy wojna się skończyła, zaobserwo­
wać można w  amerykańskim świecie nauki dziwne 
zjawisko. Oto uczeni opuszczają często uniwersytety
1 laboratoria i  biorą bezpośredni udział w  akcji pro­
pagandowej, niepozbawionej charakteru polityczne­
go. Ba, utworzyli oni organizację „Federation o f A to­
mie Scientists", której cele mają charąkter humąni- 
tarno - polityczny. Czytając wydawnictwa tej orga­
nizacji i rozmawiając z je j członkami odczuwa się 
wyrzuty sumienia, jakie gnębią uczonych, oraz 
strach, który ich niepokoi. Roosevelt określił ostat­
nią wojnę jako akcję przeciw czterem rodzajom stra­
chu, które ciążyły na ludzkości. Lecz —  o ironio- ^— 
w  wyniku te j właśnie świętej w ojny przeciw stra­
chowi narodziła s ię ,w  Stanach Zjednoczonych nowa 
trwoga, której dramatyczny wyraz dał jeden z naj­
bardziej zasłużonych atómistów amerykańskich, pro­
fesor Urey w broszurze pt. „ I  am a frightened man“ , 
t. zn. „Jestem przerażony". Uczeni amerykańscy na­
zywają również swą organizację „Federation o f A to­
m ie Scientists" —  „L igą  Przerażonych".

Czegóż się obawiają?
Posłuchajmy ich głosów. Prof. Condon, przęr 

wodniczący Amerykańskiego Towarzystwa Fizyków 
oraz doradca naukowy Kom isji Energii Atomowej, 
utworzonej p rzy Senacie, oświadczył:

„Pragnę, abyśmy zdali sobie sprawę z tego, co 
ludzkość wycierpiała podczas drugiej w ojny świato­
w ej przed odkryciem bomby atomowej. Chciałbym, 
•byśm y porównali to z wojną, w  której stosuje się 
„staromodne" bomby atomowe, a następnie z wojną, 
W ktArąj s«mie, wyposażone są w modele bomby ty ­
pa 195®. Jeżeli uzmysłowimy to sobie, to żaden 

WTEMcm ć w tęprty  dia naszych serc nie będzie 
przesadą".

Prof. Philip Morrison, jeden ze współtwórców pro­
jektu bomby atomowej, stwierdził:

„Jeżeli bomba atomowa wyślizgnie się z rąk 
ludzkości, tj. jeżeli nie nauczymy się sztuki współ­
życia z innymi narodami tak, aby wiedza była dla 
nas dobrodziejstwem, a nie klęską —  to miasta znik­
ną z powierzchni ziemi".

Prof. Harold C. Urey, laureat nagrody Nobla, 
kierownik prac nad rozbiciem atomu, wyraził się:

te s te m  przerażony tym, cc politycy 
I generałowie megą zrobić z  bombą 

atomową«
Ueżem, którzy odkryli potężne źródło nowej 

energii, nie kryją  się z tym, że gnębią ich wyrzuty 
•umienia. Rola ich w  istocie rzeczy, sprowadziła się 
do roli mechanicznych robotów. Dążą oni do tego, 
aby wyjść z tej poniżającej sytuacji i uzyskać w pływ  
na rozwiązanie problemów energii atomowej. A  pro­
blemów tych jest niemało. Zastosowanie energii 
atomowej w  przemyśle i transporcie doprowadzi do 
rewolucyjnych zmian w  konstrukcji gospodarczej 
Świata. Maszyna parowa i elektryczność zakończyły, 
ostatecznie okres feudalny i stworzyły warunki dla 
nowej ery w dziejach ludzkości. Energia atomowa -— 
zdaniem uczonych —  spowoduje znacznie głębsze 
zmiany. Przemysł będzie oparty na nowych podsta­
wach technicznych. W iele gałęzi przemysłu straci 
rację bytu. Również problem pracy ulegnie rady­
kalnej zmianie. Potrzebne będą małe rzesze, specja­
listów, które zastąpią w ielkie masy .robotników. 
Przemiany techniczno - gospodarcze pociągną za so­
bą przemiany socjalne. Przemysł amerykański nie 
jest jednak pod względem organizacyjnym i społecz­
nym przygotowany do tych przemian. Pragnie on 
przejść do ery atomowej z zachowaniem swych obec­
nych podstaw prawnych i organizacyjnych, które 
gwarantują przemysłowcom dominujące w pływ y w 
państwie. W  tym celu zamierza on przygotować so­
bie odpowiedni grunt, na którym dokona —  zależ­
n ie od swych interesów —  powolnego przejścia 
w  nową erę.

Są jednak kraje, w  których hamulców tych jest 
mniej lub nie ma wcale.

Ustrój Związku Radzieckiego, dzięki znącjona- 
lizowanemu przemysłowi, sprzyja szybkiemu zasto­
sowaniu przełomowych wynalazków. Nowa energia 
nie napotka tu żadnych tam i niczym świeża krew 
od razu krążyć zacznie po wszystkich arteriach so­
wieckiego organizmu gospodarczego. Jednym z ar­
gumentów brytyjskiej Labour Party, która w pro­
gramie swym wypisała hasło nacjonalizacji przemy­
słu, jest konieczność dostosowania go do łatwego 
przyjęcia energii atomowej. To samo przekonanie 
panuje we Francji. W  Stanach Zjednoczonych jed­
nak ustrój społeczno - gospodarczy zawiera w iele 
przeszkód, które hamują swobodnie krążenie nowo- 
odkrytej-energii po organizmie gospodarczym. Ń ic 
dziwnego, iż w w ielu  kołach amerykańskich panuje 
niepokój, że inne kraje prześcigną Stany Zjednoczo­
ne pod względem technicznym. Niepokój ten w y ­
raża się również w  pewnej psychozie, która ogarnęła 
część, co prawda małą część społeczeństwa: amery­
kańskiego. Psychoza ta może spowodować między­
narodowe perturbacje, które opóźniłyby postęp łudź-, 
kości lub nawet sprowadziły na nią w iele klęsk.

W  tym  stanie .rzeczy nikogo nie dziw i troska, 
jaka b ije z rozmaitych oświadczeń składanych w  peł­
nym poczuciu swej odpowiedzialności przez uczo­
nych amerykańskich.

Prof. E. U. Condon w przemówieniu do 40 mło­
dych utalentowanych uczonych wyróżnionych za 
specjalne zasługi, podkreślił kilka okoliczności, które 
powinny być szerzej znane:

„Apelu ję do was, abyście stanęli po stronie tych 
uczonych, którzy wierzą, że świat może być wolny 
i oparty na sprawiedliwości. W zywam  was, abyście 
się przyłączyli do nas. N ie przyrzekam, że osiągnie­
my stan pełnego bezpieczeństwa.

Przyrzekam -nadzieję
Podkreślam, że każda inna droga w iedzie do 

klęski. Jeżeli będziemy próbowali ustanowić brater­
stwo ludzi ha ziem i S -  być m o ż e, że nam się to nie 
uda. Lecz jeżeli nie będziemy czynili żadnych prób- 

Sr- to n a  p e w  n o  się nie uda, a sumienie nasze bę­
dzie obarczone ciężarem nie do zniesienia.

Broniąc się przed groźbą zagłady, winniśmy' 
współpracować -We wszystkich instytucjach między­
narodowych celem podjęcia wspólnego wysiłku
0 lepsze jutro. Obowiązkiem naszym jest popieranie 
wszystkich ludów, zmierzających ku postępowi, ku 
wolności politycznej i ekonomicznej, ku wyższemu 
poziomowi w  dziedzinie wychowania, nauki i kul­
tury. - Specjalnego poparcia winniśmy udzielić takim 
instytucjom, jak: ONZ, U N R R A  i UNESCO.

W  szczególności jest naszym obowiązkiem współ­
praca z naszymi przyjaciółm i i sojusznikami, Rosja­
nami. Rosja i Stany Zjednoczone są dziś najpotęż­
niejszymi mocarstwami na świecie. Jak długo dwa 
te kraje nie będą kroczyły ramię przy ramieniu, tak 
długo nie będzie pełnego pokoju. Musimy ożywić 
w  sobie uczucie radości i dumy, -które obudził w  nas 
Stalingrad. Powinniśmy zaprosić uczonych rosyj­
skich do naszych laboratoriów, gdyż oni otwierają 
swe pracownie i dla nas. Obowiązkiem naszym jest 
zacieśnienie współpracy z tym  w ielkim  nąrodem.__ 
Rzecz oczywista, że stosunek hasz do innych naro­
dów jest taki sam, lecz wspomniałem o Rosji dlatego, 
że kraj ten- jest obecnie przedmiotem ataków roz­
maitych nieodpowiedzialnych osobników".

Silny ton ostrzegawczy b ije  również z innego 
oświadczenia prof. Urey:

„Ludzkość będzie miała broń o największej sile 
niszczycielskiej. Umiejętność produkowania je j nie 
ulegnie zapomnieniu. N ie można je j wtrącić z po­
wrotem w  nieznane..

N!e ma w istocie rzeczy ochrony 
przed bombą atomową

Może nas ona zniszczyć fizycznie. Strach 
przed nią może podważyć podstawy naszej wol­
ności. - Podjęcie . z czyje jkolw iek strony ofensy­
w y dla opanowania świata pozbawi nasze ży­
cie i życie następnych pokoleń wszelkiej wartości. 
Cyw ilizacje powstawały i padały raptownie. P rzy­
pomnijmy sobie Babilon, Egipt, Rzym, a na półkuli 
zachodniej —  Inków i  Mayów. Przyszłość*będzie 
również świadkiem wzlotów i upadków. Współczes­
na wojna techniczna może spowodować upadek na­
szej cywilizacji. W ojna światowa, w  której stosować 
się będzie broń atomową, osłabi wszystkie kraje
1 ludy, - pozornych zwycięzców i zwyciężonych, do 
tego stopnia, że nie będią one mogły kontynuować 
swego bytu. Dotąd ginęły poszczególne cywilizacje, 
lecz wojna atomowa spowodować może zagładę ca­
łej ludzkości".

Specjaliści, jak widać z tych enuncjacji, nie bio­

rą pod uwagę monopolu jakiegoś kraju w  dziedzinie 
energii atomowej, lecz zakładają, że w  ewentualnym 
przyszłym starciu wszyscy partnerzy będą nią dy­
sponowali. Uczeni i fachowcy, ludzie, którzy znają 
tajemnice bomby atomowej, uważają bowiem, że 
tajemnica ta ma wartość względną.

»Ih e re  can be 10 secret!«
Niektórzy politycy i publicyści w Ameryce, od­

powiadając uczonym, którzy pragnęliby wynalazek 
swój wtrącić z powrotem w  nieznane, usiłują w yw o­
łać wrażenie, że ludność Stanów Zjednoczonych nie 
powinna żyw ić obawy przed wojną atomową, gdyż 
jedynie Stany Zjednoczone mają faktyczny monopol 
na produkowanie energii atomowej. Lecz w  kołach 
fachowców zauważyć można silne objawy sceptycyz­
mu w  sprawie wyłączności Am eryki w  tej dziedzinie.

F izycy Bethe i Seitz, których prace naukowe 
w iele się przyczyniły do rozwiązania zagadnień ener­
gii atomowej, opublikowali wspólnie pracę, poświę-- 
coną tajemnicy bomby atomowej. Dochodzą oni do 
konkluzji, że tajemnicę tę mogą zdobyć po przepro­
wadzeniu szeregu doświadczeń na zasadach pow­
szechnie znanych, nie tylko takie państwa, jak ZSRR 
i  Francja, lecz również małe kraje o wysoko rozw i­
n iętym  przemyśle, jak Szwecja i Szwajcaria. Stany 
Zjednoczone wysunęły się na czoło w dziedzinie ba­
dań nad energią atomową w  dużej mierze dlatego, 
że ZSRR  toczył walkę na śmierć i życie, a Francja 
była okupowana. Po  przeprowadzeniu szeregu obli­
czeń Bethe i Seitz stwierdzają, że poza Stanami Z je­
dnoczonymi

prodtifccia bomby atomowej rozpocz­
nie s ą  nafpbźRief po upływie 5 lat od 
chwili zrzucenia bomby na Hiroszimę

N ie jest wykluczone, że w  ciągu tego okresu 
Stany Zjednoczone, o ile  rozpęta się wyścig zbro­
jeń, skonstruują now e,- silniejsze modele. Lecz ' 
okoliczność, ta —  zdaniem fachowców —  nie -ma 
znaczenia,* be również „prym ityw nym i" bombami 

I atomowymi można wymazać miasta z powierzchni 
ziemi. Siła bomby atomowej nie będzie miała tak 
decydującego znaczenia, jak wrażliwość danego kra­
ju  na benibę atomową. A  najbardziej wrażliwe są 
kraje posiadające -wielkie, przemysłowe miasta, 
w  których ogniskuje się ich życie gospodarcze.

W  dyskusji nad produkcją energii atomowej 
poza Stanami Zjednoczonymi wymienia się na pier­
wszym planie ZSRR i Francję. Zagadnieniu energii 
atomowej w ZSRR poświęcił specjalny artykuł prof. 
Irying Langmuir, laureat nagrody Nobla, kierownik 
laboratorium eksperymentalnego „W estern Electric". 
Prof. Langmuir, który reprezentował naukę amery­
kańską na jubileuszowej sesji Akadem ii Nauk ZSRR 
w  Moskwie w  roku 1945, pisze m. inn.:

„Rosja---- posiadająca 195 m ilionów mieszkań­
ców na przestrzeni 9 m ilionów mil kw. —_ posiada 
niewyczerpane źródła surowców i siły roboczej. Rze­
czoznawcy wojskowi w  Niemczech i Ameryce nie do­
ceniali rosyjskich przygotowań wojennych i dlatego 
zdziwiła ich potęga, jaką okazali Rosjanie, odrzuca­
jąc Niemców na Zachód, od Stalingradu do Berlina. 
Rosjanie skonstruowali godne uwagi samoloty i przez 
długi czas utrzym ywali rekord w  locie długodystan­
sowym. Również czołgi sowieckie okazały się lepsze 
od niemieckich i  amerykańskich. Koszty bomby 
atomowej nie stanowią w iele dla Rosji. Koszt bom­
b y  atomowej typu amerykańskiego jest nieznaczny 
w  porównaniu z tym i wydatkami, jakie Rosja miała, 
przygotowując się do obrony przed napaścią.

Rosjanie czynią wrażenie narodu silnego, twrfifc,. 
dego i pionierskiego. Kwestia prestiżu ma niewątpli­
w ie w ielkie znaczfenie wśród pobudek, które dopro­
wadzą Rosję do zdobycia energii atomowej. Jeżeli 
nadto będą czuli się zagrożeni, to wystąpią z pro­
gramem rozwoju energii atomowej na skalę znacz­
nie większą, niż to jest możliwe w  jakimkolw iek 
kraju. Sądzę, że po trzech latach rozpoczną produk­
cję bomby atomowej. N ie jest wykluczone, że pro­
dukcja ta odbywać się będzie w  tempie znacznie 
szybszym, niż u nas. i • . , .

Amerykańska opinia publiczna me ]est wcale 
przekonana, że Stany Zjednoczone posiadają mono­
pol w  dziedzinie energii atomowej. Dowcip amery­
kański stworzył swoistą definicję tajemnicy bomby 
atomowej: „Jest to sekret o tym, co inne narody 
wiedzą o bombie atom owej". Jednym z naczelnych 
haseł „National Commitee of Atom ie Information" 
-jest slogan: „There can be no secret" —  „Tajemnica 
nie może się utrzymać".

Michał Hofman 
„Chmura nad B ikini"

Książka napisana w r. 1944


